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Ważna zapowiedź.
W czasie debaty budżetowej mowy

dwóch ministrów, Poniatowskiego i Ko-

ściałkowskiego, wywołały szczególnie
głębokie wrażenie. Echo tych mów dziś

jeszcze odbija się na łamach prasy. Jost
to naturalny skutek szczerego i uczci­
wego postawienia sprawy przez wymie­
nionych ministrów. Min, Poniatowski z

niezwykłą szczerością, odsłonił ciężką,
nieomal rozpaczliwą sytuację wsi i u-

znał, że wszystkie lekarstwa zawiodą,
o ile rolnictwo samo drogą reformy swo­
jej produkcji nie zabierze się do walki
o poprawę bytu. Min. Kościałkowski zaś
zarzucił w przemówieniu swem, wygło-
szonem w.Sejmie, jakoby zasłonę na to,
có było i co społeczeństwo bolało i roz­
jątrzało, a nakreślił program polityki
wewnętrznej na przyszłość,

Chcielibyśmy się zastanowić nad wy­
wodami ministra Kościałkowskiego, al­
bowiem dają one, po raz pierwszy bo­
daj, możność zaznajomienia się z pla­
nami, jakie nakreśliły sobie w dziedzi­
nie polityki wewnętrznej koła, kierujące
naszą nawą państwową.

Doniedawna jeszcze nikt nie wie­
dział, w jakim kierunku pójdzie Polska.

Krępowanie swobód obywat,elskich, za­
ostrzenie cenzury prasy, i kontroli ży­
cia po!i tycznego itd. pozwalały przy­
puszczać, że państwo polskie pójdzie w

kierunku faszystowskiego państwa to­
talnego, w. kt,órym pań§two jest wszyśt-
kiem i o wszystkiem stanowi, a obywa­
tele są bęzwolnemi nąyzędziapii w ręku
wszechmocnego państwa, Jeszcze kurs
ministra Skiadkowskiego był mocno na

państwo totalne nastawiony. Lekko, ale

niezdecydowanie zmienił go ś. p, mini­
ster Pieracki, który zapewnił koła poli­
tyczne, że ,,ustawa o stowarzyszeniach",
wprowadzająca ścisłą kontrolę nad ży­
ciem wszelkiego rodzaju zrzeszeń, nie

obejmuje stronnictw politycznych, i że

rząd nie myśli o rozwiązaniu grup po­
litycznych, działających legalnie. O-
świadczenie to pozwalało przypuszczać,
że czynniki decydujące nie myślą o cal-
kowitem zniesieniu parlamentaryzmu.

Dziś dzięki wynurzeniom ministra
Kościałkowskiego możemy utrzymanie
demokracji i parlamentaryzmu w odno­
wionej formie uważać za pewnik. Ina­
czej przecież nie można rozumieć o-

świadczenia ministra, który wyraźnie
’wypowiedział się za uszanowaniem do-
brze pojętych swobód obywatelskich i

parlamentaryzmu.
Minister Kościałkowski mimo młode­

go stosunkowo wieku należy do gwar-
dji starych bojowników o niepodległość
Polski- Koła parlamentarno poznały go
w okresie 1922 do 1927 z najlepszej stro­
ny jako pracownika cichego i niestru­
dzonego, którego cały wysiłek szedł w

kierunku wzmocnienia państwa. Nikt
mu nie może zarzucić, żeby mówił kie­
dykolwiek na wiatr i rzucał obietnice
bez podstawy, Jeżeli teraz zapowiedział,
że rząd nie pójdzie w kierunku zniesie­
nia swobód obywatelskich, można mu

wierzyć,
Jest jednak w wynurzeniach ministra

Kościałkowskiego jedno ,,ale". Powie­
dział on, żo miarą praw a nawet przywi­
lejów obywatela będzie jego praca dla

społeczeństwa i państwa. Tu nasuwa

się pytanie, kto tę pracę obywateli bę­
dzie oceniał i co będzie podstawą oceny.
Doświadczenie nas uczy, że obóz rządzą­
cy identyfikuje interes państwa z inte­
resem swej grupy. Najlepszy państwo-
5viec, to znaczy obywatel, który rzetelnie

służy państwu, dotąd nie mógł znaleźć

uznania, jeżeli o poczynaniach obozu

rządzącego wyrażał się krytycznie. By­
ły przecież wypadki i to bardzo głośne,
że posunięcia, niezwykle korzystne dla

państwa i podyktowane wyłącznie inte­
resem państwa, zostały zbojkotowane

dlatego tylko, że inicjatywa wychodziła
od polityków czy społeczników, zalicza­
jących się do opozycji. Czy i to ma ulec

zmianie, na to wywody ministra Ko-

ściałkowskiego niestety nie dały odpo­
wiedzi a fakty, jakie zaistniały w kra­
ju już po przemówieniu ministra, każą

się obawiać, że W stosunkach dotych­
czasowych pod tym względem nic się
nie zmieni. Inaczej nie mogłoby dojść
do tego, aby koła BBWR zażądały cd

organizacyj apolitycznych deklaracyj
bezwzględnego posłuszeństwa i podpo­
rządkowania się rozkazom sanacji, jak

TrŁecie czytanie budżetu.

Opozycja nie ma zaufania
do rzqdu.

Wimo nąA%y obywateli - nowe podatki.
PHooSxi noro^owcąg coraz oddaSaśa sacj od eodecii

(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego).
Warszawa, 14. 2 .

Przy trzeciem czytaniu projektu u-

stawy skarbowej wraz z preliminarzem
budżetowym zapisało się do głosu kilku

mówców, którym marszałek ograniczył
czas przemówienia do 15 minut dla każ­
dego.

Pos. Rybarski (KI. Nar.) oświadcza,
że klub jego nie będzie głosować za bud­
żetem, gdyż budżet w obecnej formie jest
pełnomocnictwem zbyt szerokiem dla

rządu.

Omawiając sytuację w kraju mówca

stwierdza, że nad nędzą rolnika wylano
w Sejmie morze iez. a wysusza się je po­
datkami. Zapowiedziana mobilizacja
środków pozabudżetowych dla przepro­

wadzenia robót inwestycyjnych skończy
się na inwestycjach w przemyśle, co

podwyższy ,koszty produkcji. Należy ra­
czej większą uwagę zwrócić na rolnic­
two, by mu nie zabrakło środków obro­
towych. A przedewszystkiem społeczeń­
stwo chce pokoju podatkowego i stabili­
zacji podatkowej. (Długie niemilknące
brawa na ławach opozycji). Powołując
się na zdanie Muśsoliniego, że minęła
epoka ,,prosperity" i że społeczeństwa
muszą się wziąć energicznie do pracy,
twierdzi mówca, że kto ma prawo do­
magać się ofiar od społeczeństwa, ten

również i ze siebie musi dawać ofiary.
Nie można mieć zaufania do biurokra­
cji, która obniżając pensje innym, pod­
wyższyła je sobie.

Piękne hasła, a rzeczywistość.
Pos. Nosek (Stron. Lud.) oświadcza,

że ze względu na brzmienie ;i stawy skar­
bowej budżet jest jednym wielkim fun­
duszem dyspozycyjnym dla rządu i dla­
tego będzie głosował przeciw. W dwu-

miljardowym budżecie niema żadnych
pozycyj na popieranie drobnego rolnic­
twa, choć znajduje się ono w ruinie. Mi­
nistrowie Poniatowski i Kóściałkowski

zapowiedzieli realizację has!a: frontem
do szarego człowieka.

Minister skarbu hasła, tego nie re­
spektuje i przyciska śrubę podatkową.
Dalej mówca podnosi działalność urzę­
dów skarbowych i egzekutorów, nazywa­
jąc ją samowolą. Np. za podatki ojca,
wbrew prawu, zabiera się majątek dzie-

ci, a znów za podatek wojskowy syna
odpowiadają rodzice.

Cały system rządzenia nie opiera się
na właściwie pojętej sprawiedliwości
społecznej i prawie, dlatego też Ludowcy
za takim budżetem głosować nie będą.

Imieniem PPS przemawiał pos. Cza­
piński, Oczywiście opowiedział się on

przeciw budżetowi. W tym samym du­
chu wypowiedzieli się Ukraińcy.

Pos. Gruszczyński złożył im. Chrz.
Dem. oświadczenie, iż przy poszczegól­
nych resortach budżetu przedstawiciele
Ch. D . już się wypowiedzieli negatyw­
nie. Klub Ch. D . nie widzi poważnych
usiłowań rządu w kierunku opanowa­
nia trudnej sytuacji gospodarczo-finan­
sowej oraz nie widzi dobrej woli w kie­
runku przywrócenia normalnych sto­
sunków wewnętrznych w państwie i dla­
tego głosować będzie przeciw.

Pos. Stahl (grupa młodych narodow­
ców) oświadcza, iż uchwalenie budżetu
nie’ może być przedmiotem rozgrywek
politycznych (rzęsiste oklaski na ławach
BB) i że Izby ustawodawcze mają nie-

tyle prawo, co obowiązek uchwalenia
budżetu. Reprezentując w Sejmie nowo­
czesny ruch narodowy, a zatem prąd o

dążnościach dośrodkowych, uważa on

odrzucenie budżetu za niedopuszczalne
ze względów zasadniczych. ,,Spełniamy
tylko podstawowy obowiązek obywatel­
ski powiada. ,,Klub posłów ruchu

młodych narodowców będzie głosował
za budżetem".

Endecy z przykrością wsłuchiwali

się w oświadczenie swego byłego kolegi
klubowego.

Gospodarka rządu wytrzymała
próba debat sejmowych.

Tak twierdzi referent generalny budżetu.

Odpo_wiadając na zarzuty opozycji,
poseł Miedziński, twierdził, że opozycja
zmienia swoje żądania zależnie od kon­
iunktury politycznej. Np. sprawa oddłu­
żenia,. Dziś mówi się, że to nie ważne,
ale wiemy jak to przed paru laty narze­
kano, że ciągle pomaga się rolnictwu, a

nie rolnikowi. Dziś znowu używa się tej
formułki, że rząd pomaga rolnikowi, a

nie pomaga rolnictwu dlatego, że teraz

jest tak wygodnie mówić, ponieważ rząd
w tym okresie przeprowadził pewne pra­
ce w dziedzinie oddłużenia, o które rol­
nicy- upominali się gwałtownie.

Jest jeszcze jeden sposób dopomoże-
nia wsi, mianowicie, odciążenie płatnika
wiejskiego w dziedzinie podatkowej i w

(Giąg dalszy na stronie 2-ej). .

Rzyan stfcaro^BBtfno powslaje z

Mussolini różkazał odkopać i na nowo ’ustawić ’trzy kolumny w pobliżu. Colosseum.
Kolumny znaleziono w świątyni Wenery, wzniesionej w 48 roku przed narodzeniem

Chrystusa — przez Juljusza Cezara.
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się to stało przeć! kilku dniami w Byd­
goszczy.

Rząd zaś, a szczególnie rząd, składa­
jący się z ludzi, których przekonań nic
zła,mać nie zdołało, powinien zrozu­
mieć, że stosowanie przymusu nie zachę­
ci obywateli do współpracy z Rzędem.

Stosunek społeezeiistwa do rzędów
Rzeczypospolitej uległ w ciągu ostatnich
lat kolosalnym przeobrażeniom. Niema
dziś w Polsce, nawet wśród najzagorzal­
szych opozycjonistów nikogo, któryby
chciał powrócić do czasów wybujałego
parlamentaryzmu. I proces przeobraże­
nia umysłów trwa. Przymus i niespra­
wiedliwa ocena pracy obywateli proces
ten niewątpliwie hamuje. Jeżeli mini­
ster Kościałkowski pragnie ten hamu­
lec usunąć, niechaj administrację wy­
chowa w kierunku uszanowania przeko­
nań obywateli. Społeczeństwu jest obo­
jętne, kto rządzi, byleby rządził dobrze.
Tak samo administracja winna stanąć
na stanowisku, źe każdy obywatel jest
dobry, który spełnia swe obowiązki wo­
bec państwa. Orjentacja polityczna oby­
watela powinna być administracji pań­
stwa obojętna.

Chcemy wierzyć, że minister Kościał­
kowski do takiego traktowania sprawy
przez administrację państwową dopro­
wadzi i w ten sposób walnie się przy­
czyni do uspokojenia stosunków w na­
szym kraju. (ebL)

Opozycja nie ma zaufania do rządu.
\ (Ciąg

innych świadczeniach. Szkodliwie dzia­
łają tu nietylko terminy bież- podat­
ków, ale i codzienny napór w ściąganiu
podatków zaległych.

Podtrzymuję całkowicie pilną ko­
nieczność dostosowania do nowej sytu­
acji wszelkich obciążeń podatkowych —

powiada referent — i uproszczenia pro­
cedury poboru podatku, jako też ko­
nieczność sanacji w postępowaniu urzę­
dów skarbowych i sekwestratorów.

Przechodząc do budżetu, mówca
stwierdza, że są tylko 3 sposoby pokry­
cia niedoboru: redukcja wydatków,
zwiększenie wpływów I operacje kredy,
towe, w szczególności emisja pożyczki.
Teoretycznie te sposoby wzajemnie się

dalszy).
bynajmniej nie wykluczają. W prakty­
ce zrobiłem w komisji budżetowej bar­
dzo silne rozróżnienie. Nadal obstajemy
przy dalszej redukcji wydatków, o ile
to jeszcze jest możliwe, i uważamy zą

odpowiedni sposób po’krycia niedoboru

przez operację kredytową. Zasadnicza

l!nja polityki gospodarczej rządu - po­
wiada pos. Miedziński - wytrzymała
próbę debat sejmowych, dlatego też pro­
si o przyjęcie budżetu. (Oklaski na ła­
wach BB).

W głosowaniu przyjęto całość budże­
tu oraz ustawę skarbową en blok gło­
sami posłów z klubu BB, Chłop. Stron.,
Klubu Młodych Narodowców i Zjedn.
Chrzęść. Społecznego.

Zmiana ustawy o państwowym podatku gruntowym.
Po załatwieniu óstatecznem budżetu

Sejm przystąpił do dalszego porządku
obrad. Na pierwszy ogień poszła ustawa
o państwowym podatku gruntowym.
Jeszcze przed przystąpieniem do dysku­
sji marszałek ograniczył czas przemó­
wień do 15 minut.

Pos. Staniszkis (KI. Nar.) zwraca u-

wagę, że projekt przewiduje możliwość
obciążenia 1 hektara w kwocie od 50 gr

do 25 zł, co pozostawia się do decyzji
rządu, od której też decyzji zależy we­
dług projektu podział państwa na okrę­
gi ekonomiczne. Obciążenia mogą być
zbyt dotkliwe dla rolnictwa, gdyż w o-

becnych warunkach 25 zł z hektara rów­
na się dwom centnarom zboża, a więc
dobrej, jak na obecne ’czasy tenucie

dzierżawnej.
Jeżeli więc klasyfikacja, której do-

konanie pozostawia się rządowi, a nie
ustawie, będzie źle dokonana, to całość

ustawy będzie zła.
Pos. Langer (Lud.) uważa, że zmiany,

ustaw podatkowych nietylko nie polep­
sza,ją stanu dzisiejszego, ale pogorszą
go. Możnaby powiedzieć, że niebranie

pod uwagę siły płatniczej podatnika sta?­
ło się drugą naturą ministra skarbw
Celem głównym projektu jest wyciśnię­
cie więcej soków ze zrujnowanego rol­
nictwa, bo wszystkie inne podatki pozo
stają w mocy. Mówca domaga się dosto­
sowania wysokości podatku do cen ar­
tykułów rolniczych i wypowiada się
przeciw projektow’i rządowemu-

Gen. Gafencu opowiada się
za Polską.

Czy Rumunja weźmie udział w pakcie
wschodnim?

Bukareszt, 15. 1 . (PAT) B. wicemini­
ster, senator Gafencu komentuje w

dzienniku ,,Argus" stanowisko Rumunji
wobec paktu wschodniego, stwierdzając,
że koła urzędowe wykazują zaintereso­
wanie paktem, nie wyjaśniając jednak,
czy Rumun}a zaproszona jest do udzia­
łu w pakcie, co jest kwestją decydującą.

W myśl założeń Take Jonescu, zada­
niem przymierza z Polską jest obrona

pokoju na wschodzie. Paktem, jedynie
odpowiadającym interesom Rumunji,
byłby pakt nieagresji z Sowietami, pod­
pisany przez Polskę, Rumunję, Turcję i

państwa bałtyckie — w uzupełnieniu
protokółu Litwinowa. Pakt, negocjowa­
ny obecnie, według życzeń inicjatorów,
ma iść po zupełnie innej linji: Rosja-|
Polska, Niemcy, Czechosłow’acja, Fran­
cja, Obow’iązkiem naszym — pisze Gafen­
cu — jest wymagać uczestnictwa w pak­
cie obok Polski, Wbrew zapewnieniom
rozmaitych czynników, uważamy, iż

niema dla nas lepsze} drogi, niż

droga wspólnych interesów z Polską.
Polityka panslaw’izmu nas nie inte­

resuje. Mamy inne troski, niż gwaranto­
wanie Związkowi Sowieckiemu integral­
ności granic, zapew’nienie mil niorar-
Stwówóśei europejskiej oraz konieczno-
ści ałjansu Francji i Rosji na śmierć i

życie. Chcemy żyć z Rosją, w pokoju -1

kończy sen. Gafencu -- jednakże interes
nasz nakazuje nam przy omawianiu

sprawy paktu wschodniego stanąć na

stanowisku wspólnych interesów praw­
dziwych przyjaciół,

Niemcy udzieliły odpowiedzi
na propozycje londyńskie.

Między Anglia i Francja nastąpiło ochłodzenie.i

Londyn, 15. 2 . (PAT.) Według otrzy­
manych tu wiadomości z Berlina, mini­
ster spraw zagranicznych Rzeszy Neu-
rath udzielił ambasadorowi Francji i
Wielkiej Brytanji ustnych wyjaśnień co

do stanowiska Niemiec wobec sformuło­
wanego w Londynie programu trancu-

sku-brytyjskiego. Rząd niemiecki miał

wyrazić zgodę na natychmiastowe przy­
stąpienie do rokowań o pakcie lotni­
czym. Propozycja ustalenia stosownej
płaszczyzny dla rokowań konwencji roz­
brojeniowej i o anulowaniu części pią­
tej traktatu wersalskiego również przy­
jęta została przez Niemcy przychylnie,
natomiast Niemcy wysuwają zastrzeże­
nia co do przystąpienia do paktu rzym­
skiego w sprawie niepodległości Austrji
oraz wypowiadają się negatywnie co do

paktu wschodniego, opartego na zasa­
dzie wzajemnej pomocy.

Odpowiedź niemiecka miała wywołać
w brytyjskich kołach rządowych korzy­
stne wrażenie. Zastrzeżenia Niemiec co

do paktu wzajemnej pomocy na wscho­
dzie nie wywołały w Londynie ujemnej
reakcji, gdyż niechęć do tego paktu sta­
je się w Londynie coraz wyraźniejsza. W

tych warunkach należy zaczekać, w jaki
sposób odmienne reakcje na odpowiedź
Niemiec w Paryżu i Londynie zostaną
sprowadzone do wspólnego mianownika.

Naogół od czasu wyjazdu z Londynu
Flandina i Lavala w stosunkach fran-

cusko’-brytyjskich daje się Zauważyć
pewne ochłodzenie. (

Jak słychać, członkowie gabinetu bry­
tyjskiego z Baldwinem i Mac Donaldem
na czele, a zwłaszcza ministrem spraw
zagranicznych Simonem byli bardzo nie­
zadowoleni z końcowej fazy rokowań w

Londynie. Przedewszystkiem zaś z nie­
dyskrecji premjera francuskiego wobec
przedstawiciela agencji Havasa, popeł­
nionej jeszcze przed formalnem zakoń­
czeniem oraz z propagandowego wyzy­
skania rozmów londyńskich dla swoich
celów i przedstawienia tych rozmów ja­
ko zwycięstwa Francji, Wyrazem tego
ochłodzenia była rezerwa, jaką wykazał
w ubiegły piątek i sobotę w Paryżu mi-
nister Simon, który nawet nie odwiedził

premjera Francji f nie odbył z nim żad­
nych rozmów.

Simon lub Eden pojedzie
do Berlina.

Londyn, 15. 2. (PAT.) Udzielając am­
basadorowi brytyjskiemu odpowiedzi
rządu niemieckiego, minister Neurath
miał godkreślić, że Niemcy z satysfak­

cją przyjmują pośrednictwo Wielkiej
Brytanji w sprawie doprowadzenia do

porozumienia europejskiego i chętnie
widziałyby w Berlinie odpowiedzialnego
ministra brytyjskiego dla wszczęcia roz­
mów’. Spodziewane jest przeto, że albo
miniśter Simon albo minister Eden u-

dadzą się w końcu lutego do Berlina.

Memorjał Niemiec doręczony ma być
również innym zainteresowanym rzą­
dom: belgijskiemu, włoskiemu i polskie­
mu.

’ś
Wiadomości powyższe potwierdzają

zajęte przez ,,Dziennik Bydgoski" stano­
wisko, że porozumienie anglo-francuskie
nie sięga w granice wciągania Rosji do
Europy. Tak jak przed wojną. Anglicy
liczyli się na sojusz francusko-rosyjski i
mieli ciągłe zatargi z Rosją,’ tak samb-’
teraz wolą w sprawie paktu wschodnie­
go poprzeć raczej Niemcy i Polskę niż

Francję. Wykazywałoby to również, że
Polska przeciwstawiając się sojuszowi z

Rosją, nie popada w izolację, jak chcą
niektórzy krytycy, tylko zbliża się raczej
do stanowiska angielskiego.

Przeplatanka słów i strzałów.
Rokowania się toczą, a mobilizacja jest iuż ukończona.

Rzym, 15. 2. (PAT.) Rokowania wlo-
sko-abisyńskie są prowadzone w dal­
szym ciągu w Addis-Abeba. Wiadomości
o rzekomym układzie w sprawie ewa­
kuacji strefy nadgranicznej są nieścisłe,
We włoskich kołach politycznych panu­
je niezadowolenie z powodu ogłoszenia
przez władze abisyńskie w trakcie roko­
wań komunikatu, dotyczącego zajść z

dnia 29 stycznia. Komunikat ten, zda­
niem kół włoskich, jest najzupełniej nie­
ścisły. (?)

Mobilizacja dwóch dywizyj została u-

kończcna. Do korpusu ekspedycyjnego
przyłączy się pewna liczba ochotników,
którzy z Rzymu udadzą się do południo­
wych Wioch.

Rzym, 15. 2 . (PAT.) W kolach zbliżo­
nych do rządu podkreślają, że dotych­
czas nie załadow’ano na okręty żadnych
oddziałów wojs,kowych, przeznaczonych
do Erytrei lub Somali włoskiej. Pogłoski
o częśeiowem dojściu do porozumienia
między Wiochami a Abisynją dotych­
czas nie znajdują potwierdzenia.

Bezpośrednie rokowania.

Paryż, 14. 2 . (PAT.) Agencja Havasa
donosi z Ąddis-Abeba, że rokowania mię­
dzy rządem etjopskim a poselstwem wło­
skiem rozwijają się normalnie. Przewi­
dywana jest możliwość utworzenia stre­
fy neutralnej na granicy między Et,jopją
a włoskiem Somali.

Jak to było naprawdę?
Rzym, 15. 2. (PAT.) Tutejsze posel­

stwo etjopskie rozdało prasie zagranicz­
nej następujący komunikat:

1. Garnizon etjopski w Gherlogubi nie

dokonywał nigdy żadnego wypadu ani
nie usiłował okrążyć posterunku wło­
skiego w Afdub.

2. Konflikt z dnia 29 stycznia miał

miejsce w bezpośredniej bliskości Gher­
logubi między patrolem etjopskim, li­
czącym 25 ludzi, uzbrojonych w’ zwykłe
karabiny maszynowe, a oddziałem wło­
skim, który zaatakował patrol etjopski.
Oddział włoski uzbrojony był także w

karabiny maszynowe. Starcie nastąpi­

ło po kilku lotach w’ywiadowczych sa­
molotów włoskich nąd Gherlogubi.

3. Afdub został ewakuowany prze?
oddziały włoskie w dniu 29 stycznia, t.

j. w dniu starcia między patrolami. Rze­
kome usiłowanie otoczenia posterunku
w Afdub nie mogło tedy mieć miejsca 2

lutego. Mimo opuszczenia posterunku
w Afdub przez garnizonu wioski, żołnie­
rze etjopscy nie zajęli tej miejscowości.
Fakt ten sam przez się jest wymow’nym
dowodem, że zarzuty oskarżające od­
działy etjopskie o agresywne stanowiska
są pozbawione podstaw.

4. Rozporządzenie wydane przez ce­

sarza Etjopji, a ostatnio ponow’ione i po
twierdzone w następstwie porozumienia,
zawartego w Genewie, zostało wiernie i
ściśle wykonane, a patrole nigdy nie od­
dalały się więcej jak o 3 km od miejsca
postoju oddziału, do którego należą.

Etjopski charge d’affaires w Rzymie
Afework przyjął dziś jednego z dzienni­
karzy zagranicznych, któremu na zapy-1
tanie o st,anowisko Etjopji wobec zarzą­
dzeń mobilizacyjnych Wioch oświadczył
że Etjopja żywi zaufanie do Ligi Naro­
dów oraz do zapew’nień pokojowych kró­
la włoskiego, złożonych w styczniu pod­
czas audjencji udzielonej przez króla po­
słowi Ąfeworkowi. Ponadto etjopski
charge d’affaires oświadczył, że Etjopja
nigdy nie atakowała Wioch i że dotych­
czas stroną atakującą były zawsze od­
działy włoskie,

------- :s -------

Położył się spać
na popiele.

Praga, 15. 2 . (PAT) Bezrobotny Augu­
styn Patera sypiał w podmiejskiej ce­
gielni, gdzie znaleziono go wczoraj cięż­
ko poparzonego. Prawdopodobnie przy­
szedł na swe leże zupełnie wyczerpany
i zmarznięty I hie zdawał sobie sprawy
z tego, że kładzie się w piecu do wypale­
nia cegieł na popiół, pod którym znaj­
dował się jeszcze żar. Wiatr prawdopo­
dobnie w nocy żar rozdmuchał,
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(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").
. . Paryż, w lutym. - -

Odpowiedź włoska na propozycję przy-
stąpienia do układów londyńskich wy­
wołała we Francji jak najlepsze wraże­
nie. Nie bez słuszności się twierdzi, że

zasadnicze solidaryzowanie się Rzymu
z tezę, angielską j francuską wzmacnia
bardzo silnie współpracę krajów za­
chodnich, która w dalszym ciągu swe­
go rozwoju może się stać bardzo poważ­
ną i trwałą podstawą bezpieczeństwa
Europy. Nota włoska nie była niespo­
dzianką; polityka zagraniczna Rzymu
zależy z wielu względów od stanowi­
ska, które zajmuje Anglja. Daleko idą­
ce zbliżenie francusko-angielskie, zapo­
czątkowane przez Barthou a kontynuo
wane przez rząd premjera Flandina -

musiało odbić się korzystnem echem
nad Tybrem i doprowadzić do wyrówna
nia nieporozumień wlosko-francuskich
w czasie wizyty Łavala w Rzymie w

styczniu 1935 r. Następstwem zaś roz

mów rzymskich była zgoda Włoch na

plan wzajemnych gwarancyj, jaki wy­
pracowano w Londynie. Tak więc osta­
tnie wypadki na arenie międzynarodo­
wej, dowiodły jeszcze raz słuszności te­
zy ,,Starego Tygrysa11 f ojca zwycię­
stwa, Jerzego Clemenceau, który obej
mując w 1917 roku, w najkrytyczniej
szym okresie wojny światowej, prezesu
rę rady ministrów wyraził się:

- Obrona Europy i zwycięstwo wie!
kich idei zależy dzisiaj i zależyć będzie
zawsze od zgodnej, solidarnej i trwale]
współpracy dwóch mocarstw zachod­
nich, Anglji i Francji,

Przymierze to, dotrzymane lojalnie
do ostatnich chwil wojny, dało zwycię­
stwo obu narodom i ich sprzymierzeń­
com. Utrwalenie sojuszu francusko-an­
gielskiego może zabezpieczyć na długie

,łatą pokój, który okupiono miljonami
poległych i zniszczeniem kwitniących
prowincyj północnej Francji.

O tej wielkiej prawdzie wiedziano
dobrze nad Sekwaną i dlatego raz po
raz ponawiano starania o przywrócenie
,,Ęntente cordiale" ścisłego przymierza
między Anglją a Francją. Dzisiaj mno­
żą się objawy, że do tego samego wnio­
sku dochodzi się nad Tamizą. Dowo­
dem tego był kompromis, który osiągnię­
to w Londynie. Lecz szczególnem pod­
kreśleniem zbliżenia francusko-angiel­
skiego jest wielka mowa, jaką wypo­
wiedział Sir Simon na przyjęciu, wyda-
nem przez Brytyjską Izbę Handlową w

Paryżu. Minister angielski, wspomina­
jąc o różnicach, któreby mogły dzielić

poglądy dwóch narodów, zwrócił w pod
niosłych słowach uwagę na te węzły,
które łączą oba państwa.

Mogą być między nami - mówił
Sir Simon — pewne różnice w zapatry­
waniach. Lecz cóż one znaczą, wobec

tych wielkich problemów, które zbliża­
ją do siebie Anglję i Francję? Jesteśmy
sobie bliscy, nietylko dlatego, że zarów­
no Francja jak i Anglja zachowały u-

strój demokratyczny i wolnościowy, do

którego jesteśmy tak przywiązani. Przy
jaźń angielsko-francnska opiera się na

innych jeszcze czynnikach. Francuzi, je-
żeli przybędziecie do nas i będziecie
zwiedzali Anglję, to znajdziecie w każ­
dej wiosce pomniki lub tablice, poświę.
eona tym, którzy zginęli za wspólną
sprawę. Otóż jeszcze dzisiaj, w szenaście
lat po wojnie, widnieją złożone przed
pomnikami świeże kwiaty. Jest to

wspomnienie ciężkich lat naszych wspól­
nych walk i wspólnych przeżyć. Setki
tysięcy żołnierzy angielskich śpi wiecz­
nym snem na polach Francji. Niemożli­

wością byłoby przeniesienie ich pro
chów do An.glji, Ale taką samą niemoż­
liwością byłoby wydarcie z naszych
serc wiecznie żywej pamięci olbrzymich,
razem podjętych wysiłków w walce, a

potem zdecydowanej woli współpracy
nad zabezpieczeniem bezpieczeństwa i

pokoju świata. Wy zachowacie naszych
poległych, my zachowamy nasze wspo
mnienia i naszą do Was ufność". Wy
rażeniem wiary w konieczność naj­
ściślejszego porozumienia obu państw
— zakończył Sir Simon swoją prze­
mowę.

Minister brytyjski stwierdził wielką
prawdę historyczną, o której 1 niestety
nie zawsze pamiętały powojenne rządy
angielskie. Nie ulegającym zaprzecze­
niu faktem jest ten sentyment, który
od czasu wojny łączy oba społeczeństwa
i który szczególnie w Anglji objawiał
się żywiołowo. Ale z drugiej strony nie
da się zaprzeczyć, że linja polityczna
londyńskiego ministra spraw zagranicz­
nych była często zygzakowata, niejasna.

W latach powojennych rządy angielskie
usiłowały sprawować rodzaj arbitrażu
między Francją a Niemcami. Londyn
miał być języczkiem u wagi. Starano
się według dawnej recepty utrzymywać
popularną w okresie panowania królom

wej Wiktorji ,,równowagę sił na kon­
tynencie". Nie chcąc ,,hegemonji" Fran­
cji. ustępowano na każdym kroku
Niemcom. Rezultat był fatalny, przede­
wszystkiem dla samej Anglji. W prze­
ciągu tych szesnastu lat, które upływają
od chwili zawarcia pokoju w Wersalu,
Niemcy zdołały się uzbroić na nowo i nad

Europą zawisło znowu niebezpieczeń­
stwo wojny. O żadnej ,,izolacji -wy­
spiarskiej" przy dzisiejszym stanie
techniki mowy niema. Niebezpieczeń­
stwo grozi tak samo Anglji jak i Fran­
cji. Historja z roku 1914 może się po­
wtórzyć, tylko, że tym razem skutki jej
byłyby o wiele straszniejsze. Ścisło
współdziałanie Londynu i Paryża, do

którego siłą rzeczy przyłącza się Rzym
i Bruksela — może zażegnać groźbę
wojny, a nawet powstrzymać zbrojenia
za Renem. Rewizjonistyczne zapędy
Niemiec zmaleją, skoro natrafiają na

silny blok państw zachodnich, wzmoc­
niony o wschodnie przyrfiierza Francji.

Ale i polityka Trzeciej Republiki mu­
si iść w kierunku na Londyn. Jakie­
kolwiek omijanie Anglji, jakiekolwiek
za daleko idące angażowanie się w Mo­
skwie — byłoby zgubnem dla Francji,
Miarodajne są tu nietylko żywotne inte­
resy dzisiejsze. Mają swoją wymowę
również wspomnienia historji. Ile razy
Francja nie starała się o poparcie An­
glji, ile razy interesy tych dwóch naro­
dów się krzyżowały — tyle razy na­
stępstwa tego stanu rzeczy były fatal­
ne. Antybrytyjska polityka Napoleona
zaczęła się nieudaną wyprawą egipską
i poprzez Trafalgar doprowadziła do ka­
tastrofy pod Waterloo. Osamotnienie

Francji w 1871 roku, będące wynikiem
zbyt pewnej siebie polityki Napoleona
III., skończyło się Sedanem. Natomiast
każde zbliżenie się do Londynu — wy­
chodziło mocarstwowej roli Francji
tylko na dobre. Tak było w okresie po
wojnie krymskiej, tak było w czasie

wielkiej ekspansji kolonialnej w po­
czątkach XX w,, tak było wreszcie W
czasie wojny światow’ej.

Tak jest i dzisiaj. Dzięki zbliżeniu

się do Londynu — zdołano doprowa­
dzić do porozumienia z Włochami. Gra­
nica alpejska jest już bezpieczna i są
wszelkie nadzieje, że bezpieczeństw’o to

przybierze charakter stałej współpracy.
Kompromis londyński wzmocnił ogro­
mnie stanowisko Francji względem Nie­
miec. Wszystkie nici paktów kontynen­
talnych zbiegają się znowu w Paryżu.
Sytuacja międzynarodowa Francji jest
nietylko dobra ale i silna. Chodzi o to,
aby j? utrzymać.

Dr. Tadeusz Kielpiński.

Wojna czn pohóH

W tym pałacu, w którym zamieszkuje w Addis Abeba cesarz Haile Selassi zapadnie w najbliż­
szych dniach decyzja.

Ludwik Kappeller. (38

Droga
w skalnej ścianie

POWIEŚĆ.
Przełożyła Marja Sandoz,

(Ciąg dalszy).

Maszynista oparł się o futrynę drzwi

budy i patrzył w zamyśleniu na miasto
baraków. Z drewnianej kantyny dolaty­
wały strzępy gramofono’wego szlagieru,
do którego nogą przytupywał takt. Ni­
sko w dole za koronami drzew i wy­
stępami skał połyskiwało cicho jezioro
Steinsee. Od czasu do czasu zmącił jego
toń krótki podmuch wiatru i źrenica wo­
dy ślepia na chwilę. Dziwnie wśród tych
olbrzymów skalnych wyglądał hotel gór­
ski, jakby zagubiony w górskiej głuszy.

Masz.ynista zwrócił zawalaną oliwą
twarz ku górze, gdzie z urwiska skalnej
ściany zsypywał się piarg. Burza oble­
piała białemi kłaczkami chmur mury
skalne, przecięte na pół i ginące w smu­
tnej mgle, zalegającej ten piekielny ko­
cioł.

Potrząsł głową: oto tam w górze, w

tej nieprzejrzanej nicości siedzą ludzie
w swoich skalnych gniazdach, odcięci
od świata i wszelkiej pomocy. On, jeśli
chce, może każdej chwili wskoczyć do

najbliższej skrzynij zjeżdżającej w dół1

i w dziesięć minut być przy hotelu. Nie
chce i nie wolno mu, ale świadomość po­
łączenia z ludźmi zapomocą kilku gru­
bych na pięść lin stalowych jest miła
i uspokojająca.

Dzwonek wezwał go do baraku. Pod­
szedł do telefonu i zdjął słuchawkę:
- Hallo, Franek!
- Damy spokój dzisiaj. Poszlę jeszcze

na górę dwie beczki materjałów pęd­
nych i koniec.

-Ale Blancka niema jeszcze, a dziś
piątek.

— Niech jedzie na beczce, jeśli ma

zbytek energji. Kończ, Piotrze.
Piotr zawiesił słuchawkę, trzy razy za­

kręcił korbą. Odezwały się dw’a dzwon­
ki. Podniósł następnie dźwignię i ba­
rak napełnił się hukiem maszyny. Za

dziesięć minut beczka będzie na górze.
Był to długi zgrabny kocioł żelazny z

nakrywką, przytwierdzony na dwóch
końcach łańcuchami do liny. Kołysząc
się wjechał do baraku i głucho dudniąc
zniknął między dylami.

Teraz potrwa z kwadrans zanim zdej-
mą beczkę i zastąpią ją nową. Potem

maszyna ruszy znowu, kocioł zjedzie na

dół i upłynie jeszcze dziesięć minut, za­
nim druga beczka ukończy swoją jazdę
w górę.

Piotr patrzył ciągłe w miejsce, gdzie
ściana skalna wrasta w morze piargów.
Lecz we mgle nie poruszało się nic ży­
wego ani na ścieżce, która wiedzie w

skały nie widać było śladu człowieka.
Wszedł zatem do baraku i za chwilę za­
brzmią! przeraźliwy gwizd: był to znak,
że ostatnia beczka zjeżdża w dolinę.

Wkrótce na stromym leśnym stoku
zaczerniała duża czarna masa, win­
dująca się powoli, przemykająca się
wśród drzew: to ostatnia beczka dojeż­
dżała do górnej stacji. Znowu zapano­
wała cisza, słychać było tylko odgłosy
burzy, oblegającej szczyt.

- Przy tej pogodzie nie uda mu się.
zerwie go w dół choćby miał dziesięć
rąk.

- To pierwszy piątek, kiedy go nie
widać — rzekł jeden z robotników, zdej­
mujących beczkę z liny.

— Pewnie dziewczynka — mruknął
Piotr i wypatrywał zmęczone oczy w za­
słonę mgły, zsuwającą się coraz niżej.

— Jeżeli go burza nie złapie, to śnieg
i lód zamrożą mu palce. Tam musi być
dziś wesoło na górze!

— Będzie sam jak palec koło trzecie­
go okna. Wyżej 2.000 metrów czyli 500
metrów stąd. I ta burza... Nie chciałbym
teraz wisieć na tej ścianie...

Rozmowę przerwał dzwonek. Kończ,
Piotrze, dosyć na dziś.

— Poczekaj Franek jeszcze trzy minu­
ty, Blanek zaraz tu będzie.

I znowu kilka gwizdów przedarło się
z miasta baraków ku szczelinie skalnej.
Stali teraz wszyscy przed barakiem, pa­
trząc w górę.
- Idzie! - zawołał jeden i wskazał

palcem na strzęp mgły zwisający nad
same piargi. Teraz zobaczyli wszyscy.
Rozpoznali go jak trzymając czekan w

tyle, zajeżdżał szalonym pędem po stro­
mym stoku.

W dwie minuty później był przy nich.
— Jak się masz, Piotrze, jak się macie

wszyscy?
Każdemu uścisnął dłoń i śmiał się

wesoło. Zdawał się nie widzieć i me

czuć, że spodnie jego były potargane, a

ręce otarte na twardych skałach do
krwi. Niecierpliwy dzwonek odezwał

się znowu. ,

— Naturalnie, Franek znowu nie mo­
że się doczekać — zaśmiał się zadow(H
lony, skoczył śmiałym susem na becz-i

kę, ścisnął kocioł nogami a nakrywę
objął rękami jak szyję konia.

— Z Bogiem! - zawołał jeszcze i ki­
wał ku nim, podczas gdy oryginalny
rumak ruszył ku dolinie.

Od trzech miesięcy co piątku urządzał
tę śmiałą podróż. I co piątku auto pana
dyrektora stało przypadkowo nad ,jezio­
rem i zawsze jechało puste w dół do
miasteczka. To też zawsze można było
zabrać pana Blancka i wysadzić go po
drodze. Jan śmiał się sam do siebie:
ten Brandar to zacny chłop. Nie pytał
go jeszcze ani razu, komu składa te

piątkowe wizyty. Nie był ciekaw ani
nie umiał kłamać, tak jak ktoś pozba­
wiony chciwości nie będzie kradł.

Beczka szybowała nad koronami drzew
i drewnianemi wieżami, ziemia zbliżała

się gwałtownie, a szaro-zielona plamka
jeziora urosła do ogromnej płaszczyzny
wodnej. Potem i Steinsee zniknęło za

lasami, a nadleciały płaskie dachy bud
i baraków. Dał się słyszeć dzwonek, a-

nonsujący dolną stację.
. ,(Ciąg dalsz.y nastąpi.)



Na wolności i za kratą,

Zapiskipolicjibydgoskiej
od 1830 do 1919 toku.

III.

Becker kontroluje zebrania polskie. — Kto zastępował Heybowitza 7

Niebezpieczne ogłoszenie matrymonialne. - Niesnaski miedzy polskimi
i niemieckimi katolikami. - Rosyjska wieprzowina i argentyńskie skopy.

(n). W Prusach był tak) chamski zwy­
czaj, że urzędnik - o stopień wyższy - w

służbie niemożliwie dokuczał swojemu pod­
władnemu a potem, jakby nigdy nic, szedł
z nim iją piwo, każąc sobie fundować- Ta­
kich typów w przedwojennej Bydgoszczy
najwięcej żerowało w policji.

,,Ananasem" w swoim rodzaju był aad-

komisarz Becker, Widząc wzrastające wpły­
wy komisarza von Heybowitza, szlachcica

mazurskiego, zaczął go złośliwie kłuć szpil­
kami i szykanować. Pewnego dnia posłał
Becker Heybowitzowi rozkaz, ażeby gazetę
polską tłumaczył ,,schleuaiger” (spies-zniej),
ponieważ na opieszałości (l). Heybowitza
cierpi urzędowanie. Heybowitz poskarżył
się radcy Schwidetzkięmu, wywodząc w re­
plice, że do późnej nocy musi mozolić się
nad .,Dziennikiem Bydgoskim". Becker ,u­
parł się, że ten sam egzemplarz ,,Dziennika"
winien mu być zwrócony tego samego wie­
czoru a nie dopiero po-dwóch dniach. Jako
słuszny argument swojej opryskliwości i
niezadowolenia z Heybowitza — podał wy­
nikłe nieraz

UTRUDNIENIA W KONTROLOWANIU

ZEBRAŃ POLSKICH,

ogłaszanych w, kalendarzyku polskiego
dziennika.

Schwjdetzky wydał w sprawie zatargu
Beckera g Heybowifzem wyrok rozumny,
polecając zaabonować je’zcze jeden egzem­
plarz ,,Dziennika Bydgoskiego” — dla użyt­
ku Beckera i jego agentów, szpiegujących
w Domu Polskim, pieniądze na abonament

wyasygnował Sc.hwidetzky z fuduszu spe­
cjalnego.

W czasie wakacyj letnich zastępował ko­
misarza Heybowitza w dziale śledzenia pra­
sy polskiej jeden z kancelistów, który dzi­
siaj jest

WAŻNĄ FIGURĄ SANACJI!ll

Tłumaczenia jego odznaczały sję większą
dokładnością. Dotyczyły one rozdżwięków
w obozie polskim, odmowy Sokolstwa Pol­
skiego brania udziału w wszeehsłowiańskim
zlocie w Pradze 1912 r-, oraz podejrzanych
manewrów drużyn strzeleckich w Galicji.
Informator nie pozostawił własnych ręk°-

piśów, wszystko bowiem przezornie dykto­
wał stenotypiście, po pewnych znakach jed­
nak poznaliśmy gorliwego pruSkięgo Służ-
bistę.

"

Policja bydgoska tymczasem pod wpływem
zjazdów hakatystów popadła w istny szał

antypolski, węsząc niebezpieczeństwo nawet
w dziale anonsów. W ,,Dzienniku Bydgo­
skim" podpad}o jej drobne ogłoszenie, za­
czynające się od słów:

KRÓLEWSKI URZĘDNIK POSZUKUJE

ŻONY - POLKI ..

Becker postawił cały aparat śledczy na no­
gi. nakłonił także Swoją konfidentkę (zger-
manizowaną ,,hrabinę" z zaułka), do złoże­
nia oferty.

Daremny był ich trud. ,,Królewski" u-

rzędnik nie raczył odpisać nieszczerej za­
lotnicy. Docbodżeńia Becker zamknął zwy­
kłą adnotacją: ;,Es-bat sich zur Sache nichts

ermitteln lassem - B.”
REDAKTOR GRZESIEWICZ

,, PRZ E P RASZA” POLICJANTA.

W sierpniu 1912 r. któryś z policjantów,
nie rp°f?Ąc poskromić awanturującego się
kolonisty, nałożył mu kajdanki na ręce i

przywiązał go do dyszla jego własnej po-
Wózki, poganiając nim razem z koniem-
Scena ta wywołałą zgorszenie publiczne.
Niecodzienne wydarzenie z bruku bydgoskie­
go soczystym stylerń’ opisał redaktor ś. P .

Tomasz Grzesiewicz,

Powstała chryja. Redaktora przesłuchi­
wali na policji dwa razy. Policjanta prze­
łożeni zbesztali od ^skończonej świni”, cho-
dziło przecie o niemieckiego kolonistę! Ko­
lonista zaś, zastraśzopy. zaprzeczył całemu
zajściu. Mogło się więc skrupić na biednym
redaktorze. Dygnitarze policji pragnęli za

każdą cenę uniknąć nowego skandalu i nie

dopuścić do procesu prasowego, wpłynęli
więc na redakcję, aby podaną wiadomość
,,wyprostowała". Dla zachowania autorytetu
władzy, miał redaktor Grzesiewicz zapłacić
polubownie 10 marek na biednych -r- do ba­
sy miejskiej. Przyobiecał dobrodusznie, że

wpłaci ,,na pierwszego", ale ponieważ mijał
miesiąc za miesiącem - winowajca poli­
cjant zaczął się niepokoić, żeby sprawa cza­
sem nie wzięła innego obrotu; odszukał te­
dy policjant redaktora w pokoju bilardo­
wym ,,U Baby" na Przyrzeczu i tam z n’m
wypił... na zgodę; wręczając jednocześnie
banknot 10-zlotowy, na zapłacenie grzywny

redaktora! .

Kwit znajduje się przy aktach. Kto wpła­
cił, zapiski policyjne wstydliwie przemil­
czają. NIEPOŚY/IĘGONE DZ’.YC NY ,

W listopadzie 1912 r. rozprawiając się
ostro z katólikami-germanizatóramt Dzien­
nik Bydgoski" dał wyraz oburzeniu pol-

skich katolików z powodu zawieszenia na

wieży kościoła Pojezuickiego dzwonów nie-

poświęconych. Prezydent miasta Mitzlaff

polecił policji odpis artykułu ,,Dziennika"
przesłać prezydentowi rejenc]i z uwagą, że

spór między polskimi a niemieckimi katoli­
kami zaognił się.

WIEPRZOWINA, SKOPOWINA

I ,,KAJZER
" WILHELM.

Przemy’słowe okręgi Prus już przed woj­
ną zaznały głodu. Robotnicy skarżyli się na

wygórowane ceny mięśa. Rząd pozwolił
wprowadzić do kraju tanie świnie z Polski
i skopy z Argentyny. ,,Russisches Schweine-
fleisch" sprzedawano w taniej jatce w Byd­
goszczy. Polscy mieszkańcy zaczęli szemrać,
że mięso otrzymują ty!ko Niemcy. Domagali
się głośno, aby zarząd miejski ogłąśzał o

nadejściu ,,rosyjskiej" wieprzowiny także w

piśmie polskiem, a nie zmuszał Polaków do

Czytania pism wrogich - niemieckich. Mitz­
laff się oburzył. Odsyłając policji jej donos,
zanotował ołówkiem na marginesie: ,,Die
Anscbląge sind docft da"! (,,Mamy przecie
słupy ogłoszeniowe"!).

,,Rosyjska" wieprzowina i argentyńskie
skopy natchnęły naszych narodowców do

różnych psot i figli. W roku 1913, kiedy ce­
sarz Wilhelm przybył do Poznania, tygo­
dnik satyryczny ,,Pod pręgierz" Wilkanowi­
cza, wymalował ną pierwszej Stronie chłopa
polskiego, podającego cesarzowi próżny ta­

lerz. Pod rysunkiem było objaśnienie:
— Nie witamy cię, Najjaśniejszy Panie,

Chlebem ani Solą, tylko... argentyńską sko-

powiną.

Dowcipnego rysunku nie skonfiskowano.
Inne to były czasy i inaczej pojmowano
wolność prasy!

Wszystka dla przyszłsl wojny
Jak Niemcy się gwałtownie motoryzuia?

Berlin. (PAT). Zapowiedz.i,ane na

czwartek otwarcie dorocznej wystawy
samochodowej w Berlinie będzie zara­
zem okazję do podkreślenia, jak do­
nios!ę wagę czynniki miarodajne Trze­
ciej Rzeszy przywiązują do rozwoju mo­
toryzacji kraju. Wystawie tej, w któ­
rej uczestniczy 509 wystawców nadano

niespotykane tu dotychczas rozmiary.
Propaganda rzędowa dołożyła wszel­
kich starań, celem zainteresowania jak
najszerszych warstw społeczeństwa nie­
mieckiego sprawę rpotoryzaeji. By uła­
twić wycieczki z prowincji do Berlina

koleje Rzeszy uruchomię na okres wy-

śtąwy przeszło sio specjalnych pociągów
i wielką ilość autobusów, Pokazy odby­
wać się będę w 9 olbrzymich halach

wystawowych, zajmujących 63 tyś.
mtr. kwadratowych. Z państw zagra­
nicznych reprezentowane sę na wysta­
wie: Francja, Anglja, Włochy, Bełgja i

Czechosłowacja.
Według obliczeń statystyki urzędowej

ilość samochodów w Rzeszy dnia 1 lip­
ca 1934 r. wynosiła 1.880 tys. i przekro-
czyła obecnie 2 miljony. Oznacza to w

porównaniu z m, styczniem 1933 r.

wzrost o 560 tys. samochodów.

we Franc!i.

Lyon. (PAT). W związku z zaostrze­
niem się sytuacji na rynku pracy w po­
łudniowych departamentach Francji i

znacznym w ostatnich tygodniach wzro­
stem bezrobocia, sytuacja robotników
polskich również uleg!a pogorszeniu.

Stały wzrost liczby bezrobotnych Po­
laków spowodował zorganizowanie się
emigracji w akcji wzajemnej pomocy.
Wyrazem tego jest powołanie do życia z

inicjatywy konsulatu w Lyonie central­
nego komitetu pomocy bezrobotnym.

Akcja ta polega na rozdziale posiada­
nych funduszów pomiędzy najbardziej
potrzebujących oraz na gromadzeniu
nowych funduszów. Korhitet wykorzy­
stuje wszystkie możliwe sposoby zdoby­
cia funduszów dla swej akcji, Rozesłano
m. in, pisma do wszystkich dyrekto­
rów przedsiębiorstw zatrudniających
robotników polskich, do szer.egu insty­
tucyj i t. p. z prośbą o poparcie akcji
komitetu. Na czele komitetu stanę)
konsul Polski w Lyonie p. Wacław

Czosnowski. W skład komitetu weszli

przedstawiciele wszystkich czynn;ej-
szych organizacyj społecznych polskicln
Powstały również i komitety lokalna
pomocy bezrobotnym, a mianowicie: w

Lyonie, w St. Etienne, Montceau les
Mines oraz Montluęon. Komitety lokal­
ne, jak również i centralny przeprowa­
dzają. energiczną sprzedaż znaczków na

cele komitetu, co winno stać się głów-
nem źródłem dochodów komitetów.

"-’---T-"’-1e - JJL KBl/UU.
Zjazd walny okręgu wielkopolskiego

Związku Harcerstwa Polskiego odbędzie sią
w dniu 10 marca br. w Poznaniu.

Budowa ogromnej tamy.: Jak swego cza­
su donosiliśmy, rozpoczęto badania terenu

pod budowę ogromnej zapory wodnej w Ro­
żnowie nad Dunajcem. Obecnie badania te­
renu zostały już ukończone. W związku Z
tem przybył do Nowego Sącza radca mini­
sterstwa komunikacji dr. Ochman, celem

rozpoczęcia prac, związanych z wywłaszcze­
niem gruntów. _

.

Kasjer ubezpiecza!ni społecznej w Wil­

nie Stanisław Sokołowski został aresztowa­
ny za sprzeniewierzen,ie sumy 21.738 _zł.
Wraz z nim aresztowany został również
kontroler Bronisław Bąnówiez, któremu za­
rzucają, że pozostawał w ścisłym kontascia

z Sokołowskim. ,,

Murarze we Wilnie, W lokalu chrześci­
jańskich związków zawodowych w Wilnie

odbyło się zebranie rzemieślników, zatru­
dnionych w budownictwie. Zebranie poświę­
cone było omawianiu umowy zbiorowej.
Związki przygotowują projekt nowej umowy

zbiorowej. , ,,,
Sady ucierpiały wskutek mrozów. Próba

badania drzew owocowych w powiatach ww

leńsko-trockim, oSzmiańskita i św!ęciańs^imi
stwierdziła, że mrozy tegoroczne poczyniły,
poważne spustoszenia w sadach. W wielu
sadach drzewka jabłoni, śliw i wisiemwj-i
marzły w stosunku 70-80 proc.

Ofiary pracy w górnictwie, W ciągu o;
statnich s?eściu miesięcy zanotowano w ko­
palniach w Polsce (bez biecła-szybów) 160 o-

fiar, w tem 81 śmiertelnych.
Delegat fundacji Rockefellera w Popce.

Bawiący od kilku dni w Warszawie główny
przedstawiciel ha Europę fundacji Rocke­
fellera dr. Strode omówił z dyrektorem de.

parlamentu służby zdrowia plan współdzia­
łania. Dzięki pomocy materialnej fundacji
powstały w Warszawie dwie instytucje:
państwowa szkoła higjeny i państwowa
szkołą pielęgniarek. Obecnie omawianą oyła
sprawa założenia w Warszawie instytutu
higjeny psychicznej. , ,,u

Nowe kasyno oficerskie w Gdyni. W tych
dniach oddany został do użytku wspaniały
iokal kasyna oficerskiego w nowym pięk­
nym gmachu. Aktu poświęcenia dokonał ks.
kanonik Kuryłłowiez Gen. Kleeberg dokonał

odsłonięcia tablicy pamiątkowej z następu­
jącym napisem: Gmach ten wzniesiony d)a
rozwoju życia towarzyskiego oficerów, _po­
wstał’z inicjatywy i troskliwości gen. bryg,
inż. A. Litwinowicza, dowódcy Okr. Korpu­
su Nr. III.

_

Zabił brata, sprzeczając się o 13 groszy.

Sąd W Tarnowie rozpatrywał sprawę nie_ja­
kiego Stanisława Kubisia, który w czasie
kłótni o 13 groszy przy podziale zarobku za-

bit swego brata, Franciszka. S^d skazał Dl a-

tobó,jce na półtora roku więzienia.
Anarchiści polscy staną niebawem przed są­

dem okręgowym - karnym w Warszaw’ę. Anar­
chiści polscy byli filją międzynarodowej fede­
rac(ji anarchistyczn,ej w Bezylei i uważali za

swego głównego wodza zmarłego niedawno
w Paryżu atmana ukraińskiego Machnę.

Śpiewak operetkowy się powiesił. W Żyrar­
dowie popełnił samobójstwo przez powieszenie
znany śpiewak operetkowy . Kazimierz Worch,
liczący 42 lata. Worch w r. 1916 debiutował

w teatrze w Lublinie, poczem przez szereg lat

występował w operetce warszawskiej i lwow­
skiej

Cyganie nie mają już króla!
3ego miejsce zajął ,,FUhrer" narodu cygańskiego.

Historję dwudziestego wieku wypeł­
niają między in. groźne niepokoje, roz­
ruchy i zamachy, które wybuchają raz

po raz w znakomitem państwie cygań-
skiem. O koronę królewską walczy mię­
dzy sobą dwóch bal;onów Kwieków, któ­
rzy przeciągają na swoją stronę repre­
zentantów tego ognistego narodu. Na

szczęście krew się nie przelewa, jakkol­
wiek ta. walka konkurencyjna dochodzi
do najostrzejszej formy,

Wreszcie w czasach dawnej anarchji
nastaje epoka zorganizowanej władzy
królewskiej, która spoczywa w ręku
Matejasza barona Kwjeka. Wobec tego
cyganie mogą oddawać się swobodnie
swoim ulubionym zajęciom.

Monarcha cygański Matejasz baron
Kwiek okazał się w ,ostatnich czasach

znakomitym politykiem, albowiem dc
browolnie zrzekł się władzy królew­

skiej.
Ta abdykacja jest jednym z najbar­

dziej oryginalnych aktów politycznych.
Oto w jaki sposób została ona um;oty­

wowana na zjeżdżje cyganów, który
odbył się w Warszawie:

KOMUNIKAT.

Niniejszem komunikuję, iż na zjeż-
dzie cyganów, co miało miejsce w dniu
14 listopada 1934 roku, zostałem wybra­
ny przez cyganów z Polski i innych
państw, jako wódz narodu cygańskiego,
co potwierdzam protokólepi.

W imię prawa, jako wódz narodu cy­
gańskiego, baron Matejasz Kwiek ni­
niejszym komunikatem unieważniam

dotychczasowy tytuł ,,króla" wśród na­
rodu cygańskiego, poniew’aż cyganie ja­
ko naród nie posiadający włąsnego
państwa, nie mogą tworzyć monarehji
królewskiej. Wszyscy więc zamieszkują-

cy na terytorjum Rzeczypospolitej Pol­
skiej podlegamy rządowi Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej.

Nieustanne spory między cyganami
o dynastję w narodzie koczowniczym
stale narażają nas na ogromną krytykę.

Zastrzegam sobie, że o ile nadal kto­
kolwiek z cyganów używać będzie tytu­
łu ,,króla" należy uważać to za kłam­
stwo, a jego samego za samozwańcę.
Wszelkie oszczerstwa rzucane pod "mój
adres należy uważać jedynie za akt

zemsty.
Warszawa, dnia 7; II. 1935.

Wódz narodu cygańskiego
Baron Matejasz Kwiek.

Niema więc już króla cyganów. Le
roi est mort! Niech żyje wódz baron

Matejasz Kwiek, prezes zarządu głów­
nego stowarzyszenia cyganów w Po,­
sce - taki bowiem tytuł widnieje na

wizytówce ,,Wodza narodu cygańskiego".
Powyższy komunikat zmiażdży chyba

zupełnie zdetronizowanego już dawniej
ex-króla Michała Kwieka, który mimo
złożenia go z tronu, uzurpował sobie

prawa do korony królewskiej i zwal

się bezprawnie ,,królem cyganów"^
”
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Królowej piękności poświęci! - życie.
Wstfrzosafoco tragedia miłosna

zamożnego ziemianina w^giersBclego.
Wiedeń, 13 lutego 1935.

(ak) Wielkie wrażenie w kołach towa­
rzyskich Wiednia i Budapesztu wywo­
łała wiadomość o samobójstwie znanego
magnata węgierskiego ctr. Mikołaja Sza-

vozdy. Znaleziono go martwego z prze­
strzeloną, skronią w swem mieszkaniu
w Budapeszcie a obok trupa leżał re­
wolwer. Przyczyną rozpaczliwego kroku

zamożnego ziemianina było zerwanie
małżeństwa przez kobietę, którą tak go­
rąco kochał, mianowicie śpiewaczkę i ak­
torkę filmową Ilonę von Hagymasi. W

chwili popełnienia samobójstwa byłego
swego męża młoda aktorka znajdowała
się w Wiedniu, gdzie osiągnęła ją stra­
szna wieść.

Całą prawdę o sirasznem samobój­
stwie węgierskiego magnata, który tak

wybitną pozycję zajmował w życiu to-

warzyskiem Budapesztu wie tylko jedna
osoba: Ilona von Hagymasi, 19-ietnia

aktorka, która w ciągu dwóch lat za­
wrotną zrobiła karjerę. Aktorkę tele­
graficznie zawezwano do Budapesztu i
zawiadomiono ją o śmierci byłego je.
męża. Już w pięć minut po otrzymaniu
telegramu uporczywie dzwonił telefon
z Budapesztu: przygnębieni członko­
wie rodziny tragicznie zmarłego proszą
- proszą!- młodą kobietę, ażeby na­
tychmiast przyjechała do Budapesztu.
Zmarły pozostawił bowiem tylko je­
den list a list ten przeznaczony jest dla

Ilony. Tylko ona może otworzyć ten list
i wyjaśnić tajemnicę śmierci. Ilona
niech przyjedzie natychmiast..

PO POŻEGNANIU SIE ZE ZMARŁYM

00 ATELIER FILMOWEGO.

Najbliższym ekspresem Ilona wyru
szyła do Budapesztu, gdzie wręczono je.
list Po przeczytaniu treści listu zalewa

jąc się łzami, udała się do gabinetu, w

którym leża! na marach mężczyzna,
który z Iłowy, ongiś małej dziewczynki
z miasteczka prowincjpnąloęgp zrobił

wielką diwę filmową. Ilona von Hagy­
masi znajdując się sa(pa w gabinecie z

zmarłym, pożegnała się z nim na

zawsze.

Następnym pociągiem powróciła do
Wiednia i zajechawszy na dworzec uda­
ła się wprost do atelier filmowego. Na­
kręcano właśnie film ,,Między niebem a

ziemią", w którym piękna Węgierka
Ilona miała grać po raz pierwszy wiel­
ką rolę jako partnerka znanego aktora

filmowego Hermana Thimiga. Ilona
von Hagymasi przygotowuje się do tej
roli. W jej garderobie porozrzucane
były dzienniki, które szeroko opisywały
romans jej małżeństwa i straszną śmierć

byłego jej męża. Koledzy Ilony opowia­
dają, że aktorka miała twarz trupio bla­

dą. gdy opuściła garderobę. Reżyser
podając jej rękę, dziękował jej, że mi­
mo tragedji, jaka rozgrywa się w jej
duszy przy,szła do atelier. Do późnej no­
cy filmowano. Wieczore,m przyjechała
do Ilony jej siostra z Budapesztu. W

tych ciężkich dniach pragnie pozostać
przy Ilonie f jej towarzyszyć. Teraz

występuje w największej swej roli fil­
mowej, która może być dla niej decy­
dującą...

TRZY SAMOBÓJSTWA W JEDNEJ
RODZINIE.

Jeden z dziennikarzy miał okazję po­
mówić z zaufaną przyjaciółką Ilony.
Tej przyjaciółce zwierzyła się Ilona von

Hagymasi z historji jej życia i nieszczę­
śliwego współżycia małżeńskiego. Dr.

Mikółaj Szavozd miał dwóch braci.

Obaj popełnili samobójstwo w ciągu o-

statnich dwóch lat z powodu — nie­
szczęśliwej miłości. Rozdzierające sce­
ny rozegrały się w domu magnackim
rodziny Szavozd, gdy w podeszłym wie­
ku znajdująca się matka dowiedziała się
o śmierci samobójczej trzeciego jej ko­
chanego dziecka.

Ilona von Hagymasi pochodzi z pew­
nego węgierskiego miasteczka prowin­
cjonalnego oddalonego dwie godziny od

Budapesztu. Jako córka zwykłego ro­
botnika już w piętnastym roku życia od­
znaczała się niezwykłą pięknością.

Wielkie mimo młodego wieku miała
również aspiracje do zro,bienia wielkiej
karjery w życiu. Sama nie miała przy-
domka szlacheckiego, ale każdy nazy­
wał ją ,,von" Hagymasi, gdy po raz

pierwszy kroczyła po ulicach Budape­
sztu i zwiedzała lokale węgierskie stoli­
cy. Była bowiem blondynką wysoką,
przystojną, szczupłą o niezwykle ujmu­
jącej postaci. Tak bardzo- przystojną
była licząc dopiero lat piętnaście...

PIERWSZA NAGRODA
W KONKURSIE PIĘKNOŚCI.

Piętnaście lat liczyła Ilona wówczas,
gdy uczestniczyła w wielkim konkursie

piękności w Budapeszcie, na którym
zdobyła pierwszą nagrodę. W tym cza­
sie zapoznała się z 30-letnim dr. Szavo-

zdą, jednym z najzamożniejszych wła­
ścicieli dóbr ziemskich na Węgrzech.
Magnat zakochał się w czarującej mło­
dej blondynce i na jego koszt dziewczę
brało lekcje śpiewu. Dalsze studja od­
była Ilona we Wiedniu. Przed dwoma

łaty prosił zakochany doktór Szavozd,
ażeby za niego wyszła zamąż. Ilona wa-

ha)a się początkowo. Wiedziała bowiem

że czeka ją samotne życie na majątku i
otoczenie rodziny magnackiej, która

nigdy nie tolerowałaby w swem gro­
nie aktorki- Dr. Szavozd błagał ją sil­
nie i nie popuścił, tak, że wkońcu Ilona
stała się jego małżonką. Tak jak prze­
widziała, Ilona zamieszkała odtąd z mę­
żem na majątku. Życie wiejskie, konie,
sport, ciągłe wizyty sąsiadów jedynie wy­
pełniły życie pięknej kobiety. W jeden
rok po ślubie Ilona opuściła męża, po­
wróciła do Wiednia i odtąd pracowała
dzień i noc nad tem, ażeby zostać dobrą
aktorką filmową, Tęsknota za sceną i
filmem była bezgraniczna, a mąż sprze­
ciwił się temu. Dlatego się rozstali...

Idąc za głosem ambicji, młoda kobieta

poszczycić się mogła na scenie teatrów
wiedeńskich istotnie pięknem! sukcesa­
mi. Występowała w operze jako ,,To-
sca" i zawszę zasypywano ją kwiatami,
a recenzje pism wiedeńskich były jak
najlepsze. W przerwie podczas jej pierw­
szego występu w ,,Tosce" ł!ona znala­
zła w garderobie wspaniały bukiet czer­
wonych, płomiennych róż. Róże pocho­
dziły od człowieka, który dla niej po­
święcił życie...

Po tym wspaniałym dobiucie w ,,To-

sce" Ilonę von Hagymasi zakontrakto.
wano do zagrania w pięciu wielkich fil­
mach. Pierwszy film, jak wspomnieliś­
my, rozpoczęto właśnie nakręcać. W
biasku jupiterów w atelier filmowym
stała przepiękna młoda kobieta, zdając
sobie sprawę z wielkich szans owej
chwili, w owej sekundzie... Dzień po­
przednio zastrzelił się człowiek, który
moralnie i materjalnie utorował jej dro­
gę do tych jupiterów...

nllona, kocham clę nad życie

Swej przyjaciółce Ilona opowiadała o

liście pożegnalnym zmarłego. List ten

był krótki, subtelny i napisany zdecydo­
waną, silną ręką. ,,Ilona, kocham cię nad

życie i bez ciebie żyć nie mogę, Ty mu­
sisz iść twoją wyznaczoną ci drogą, je­
steś bowiem dzieckiem słońca. Potrze­
bujesz sukcesów i zdobędziesz je. Moje
życie nie ma sensu, gdyż życie to bez
ciebie-.. Odchodzę! Jednakże zatrosżczy-
łem się o ciebie i zapewniam ci przy­
szłość, a ostatnią moją myślą jest myśl
o twojej karjerze. O tej wielkiej karje-
rze, o której marzyłaś już jako piętna­
stoletnia dziewczynka..."

Taka była treść wzruszającego listu

pożegnalnego. A potem dr. Mikołaj Sza-
vozd kulą w skroń przerwał pasmo ży­
cia. I to właśnie w drugą rocznicę jego
ślubu...

-::------

Stulecie Saint-Saens’a.

Uroczystości w Paryżu.
W tym roku Francja będzie obchodzi­

ła setną rocznicę jednego z naj­
większych swych muzyków, Kamila
Saint-Saens^. Sj,aint-Saens w historji
muzyki francuskiej XIX wieku zajmuje
pierwsze miejsce obok Debussy’ego. W
celu uczczenia tej rocznicy utworzył się
komitet, który organizuje szereg uro­
czystości muzycznych, a między innemi
wielki koncert symfoniczny pod dyrek­
cją mistrza Toscaniniegó. W koncercie

tym weźmie zapewne udział mistrz for­
tepianu, Paderewski. Opera paryska o

raz opery prowicjonalne wystawią
dzieła sceniczne Saint-Saens’a, w Pary­
żu zaś opera przygotowuje już ,,Samso-
na i Dali!ę" w nowem opracowaniu.
Saint-Saens urodził się 9 października
- 1835 r. w Paryżu. W r. 1885 objął sta­
nowisko organisty w katedrze Notro

Damę. Na kompozycje orkiestrowe mi­
strza składają się poematy symfonicz­
ne: ,,Kołowrotek Ofeljj ,,Taniec szkie­
letów", ,,Faeton" — ,,Młodość Herkule­
sa". Z oper osiągnęłj’ większy sukces

,.Samson i Dalila", oraz ,,Henryk VIII".
W dorobku Saint-Saens’a widnieją je­
szcze liczne kompozycje na organy, sym­
fonie, suity, koncerty na skrzypce i for­
tepian, utwory kameralne, pieśni.

Teatr wypożyczył z aresztu aktora
Przedstawienie pod kontrolą

wywiadowcy.

Niezwykły wypadek zaszedł w teatrze

Kameralnym w Warszawie. Aktor Józef

Mikołajewski nie przybył na przedsta­
wienie, gdyż został aresztowany w

związku z uprawomocnieniem wyroku,
skazującego go na rok aresztu. Do
teatru przybiegła gospodyni Mikoła­
jewskiego, donosząc dyrektorowi, że pan
jej został aresztowany. Nikt nie mógł
podjąć się ro!i Mikołajewskiego i zano­
siło się na odw’ołanie przedstawienia.

Dyrekcją teatru zwróciła się do urzę­
du śledczego z prośbą o wypożyczenie
aktora z aresztu na czas przedstawie’­
nia. Urząd śledczy zgodził się na to t

przysłał aktora pod eskortą na przed­
stawienie. W czasie całego przedstawie­
nia wywiadowca czuwał za kulisami, a

po przedstawieóiu odstawił aktora zpo-
wrotem do aresztu.

Nafta z węgla.
Londyn. ,,Daily Herald" donosi, że w

okręgu przemysłowym Anglji, w Bil-

lingham, nad rzeką Tees, powstała fa­
bryka, która zajmie się produkcj’ą nafty
z węgla angielskiego. Fabryka jest jus
prawie całkowicie urządzona, a jej u.­
ruchomienie nastąpi mniej więcej w po­
łowie lata br. Jej wydajność obliczona

est w przybliżeniu na wyprodukowa­
nie 135 miljonów litrów nafty z węgla
w ciągu jednego roku,

Bandyta, mający na sumieniu
20 nosipaleń._Mogilno, W ub. roku kujawska wioska Kwic-

ciszewo nawiedzoną została prawdziwą plagą
groźnych pożąrów W każdym niemal tygodniu
powstawały pożary, wzniecane zbrodniczą ręką.
Zdarzały się wypadki, iż w przeciągu jednej
nocy wybuchały aż trzy pożary w kilku miej­
scach wsi. Podczas jednego z nich uległ śmier­
telnemu poparzeniu nocujący przypadkowo w

stodole pewien człowiek, którego mimo pomo­
cy nie zdołano uratować.

Plaga częstych pożarów zaniepokoiła mie­
szkańców Kwieciszewa do tego stopnia, że ca­
lem! nocąmi pilnowano swego mienia. Miej­
scowy sołtys p. Radomski otrzymał dwa listy
(jeden w- języku polskim, drugi w języku nie­
mieckim) z żądaniem obwieszczenia ich gminie,
że w roku spłonie całe Kwieciszewo, prócz ko­
ścioła katolickiego i zboru ewangelickiego,

W przeciągu 2 miesięcy zbrodniarz puścił

z dymem 20 gospodarstw. W toku dochodzeń

padło podejrzenie na notorycznego złodzieja
i oszusta Antoniego Janeckiego, pokątnego pi­
sarza w Kwieciszewie. Dochodzenia jednak u-

tknęły zawsze na martwym punkcie. Tymcza­
sem podpalacz systematycznie wykonywał swo­
je zapowiedzi i raz po raz wybuchały nowe po­
żary. W tych dniach wreszcie ujęto podpalacza,
którym okazał się rzeczywiście Janecki z Kwie-

ęiszewa. Groźnego podpalacza aresztowano

i osadzono w więzieniu w Gnieźnie.
Nadmienić wypada, iż Janecki ma poza tem

na supjieniu jeszcze inne sprawy, jak oszustwa,
krzywdy biednych wdów i sierot oraz kradzie­
że, z których łup przechowywał nawet w gro­
bowcu cmentarza ewangelickiego. Pozostaje
zagadką, co za cel miało podpalanie gospo­
darstw rolnikom przez Janeckiego.

Jeszcze o obradach leśników
w Oruilziudlzu.

Jak już donosiliśmy, odbyło się w Grudzią­
dzu w sali hotelu Kellaśa walne zgromadzenie
członków Sekcji Leśników Prywatnych. Sala

była wypełniona po brzegi przez członków,
przedstawicieli prasy, zarządu miejskiego oraz

właścicieli lasów, którzy po raz pierwszy przy­
byli na podobne zebranie.

Wśród obecnych w sali zauważyliśmy: woj.
inspektora ochrony lasów p. Laudowicza, na­
czelnika wydziału leśnictwa Pom. Izby Rolni­
czej w Toruniu p. Bernakiewicza, delegata za­
rządu głównego Z. L. Rz, P. w Warszawie p.

Wróblewskiego, radcę prawnego Dyrekcji La­
sów Państw, w Toruniu p. Guszalewicza oraz

naczelnika wydż. gosp. zarządu miejskiego w

Grudziądzu p. płk. Kruszelnickiego.
Zarząd sekcji, pragnąc urozmaicić zebranie

oraz przyczynić się do podniesienia poziomu in­
telektualnego i fachowego swych członków, za­
prosił kilku prelegentów celem wygłoszenia ak­
tualnych referatów.

Myśl tę uważamy za bardzo szczęśliwą i bez­
sprzecznie powodzenie zebrania oraz zaintere­
sowanie, z jakiem słuchacze przyjęli referaty
welegentów, należy przypisać temu bardzo ce-

owemu pociągnięciu zarządu sekcji.
Poruszone były tematy aktualne, jak np.:

,,Jak zapobiec skutkom braku nasion i sadzo­
nek na Pomorzu przy zniesieniach na wiosnę
br.", o czem mówił p. Bernakiewicz — dalej
referat p. t . ,,Uprawnienia leśnika przy wyko­
nywaniu służby ochronnó-leśnej", wygłoszony
przez p. radcę Guszalewicza.

Najlepszym dowodem, świadczącym o celo­
wości wygłaszania na zgromadzeniu aktualnych
referatów, była nienotowana od szeregu lat
liczba uczestników, przy-byłych z najodleglej­
szych, krańców Pomorza, liczne zapytania kie­

rowane pod adresem prelegen.tów, ożywiona
dyskusja oraz wypowiadane życzenia i prośby
o urządzenie podobnych zebrań w coraz to m

nej miejscowości Pomorza, co przyczyni się nie.

wątpliwie do jednania sekcji licznych zastępów
nowych zwolenników i przyjaciół i to nietylko
z grona leśników, lecz i właścicieli lasów.

Ze sprawozdania administracyjno-finansowe­
go ustępującego zarządu oraz protokółu komisji
rewizyjnej wynikało, że zarząd grudziądzkiej
sekcji prowadził celową i planową gospodarkę
pieniężną, a włożone nań obowiązki spełnił
pozostawiając jako wytyczne nowemu zarządo­
wi dalszą troskę o usunięcie bolączek swoich
członków oraz zaspokajania ich potrzeb.

Szereg leśników uskarżał się na niesłychane
rozpanoszenie się złodziejstw leśnych oraz kłu­
sownictwa, co w wysokim stopniu utrudnia

pracę leśnika, stawiając pod znakiem zapyta­
nia całość mienia leśnego, bezpieczeństwo oso­
biste i celowość pracy leśnika.

Z powyższem zagadnieniem wiąże się ściśle

sprawą nielegalnego handlu kradzionem drze­
wem opałpweta, przybierającą zastraszające roz­
miary. Interwencję czynników rządowych i sa­
morządowych uważamy tu za konieczną, U-
cbwaiono i przedyskutowano preliminarz bud­
żetowy ną rok 1935 oraz poruszono kwestję
zorganizowania w b, r. wzorem roku ub. ob­
chodu ,. święta lasu", mającego się odbyć w

ostatnią sobotę kwietnia. Do sprawy tej po­
wrócimy w swoim czasie,

Wkońcu wybrano nowy zarząd, w którego
skład weszli pp.; Karol Medwecki jako prezes,
Bernakiewicz i Laudowicz jako wieeprezesi
oraz pp. Katafiasz, Kerber, Majewski, Podoiec-
ki, Topolewski, Tuszowski i Wazącz.

Nieszczęśliwy wypadek oberżysty.
§wiecie n. W . We wsi Trptnowo pod Bu-

kówcem wydarzył się onegdaflszej nocy nastę­
pujący wypadek:

Miejscowy oberżysta, mężczyzna w sile wie­
ku, Antoni Nowacki, ubiwszy wieprza, prze­
chował mięso w piwnicy. W nocy, zbudzony
ujadaniem psów, wstał i zabrawszy naładówąną
fuzję, wyszedł na podwórce, ażeby odstraszyć
złodziei, gdy nagle wskutek gołoledzi poślizgnął

się przy drzwiach domostwa i upadł tak nie­
szczęśliwie, że fuzją przez uderzenie o twardą
ziemię wypaliła i cały nabój uderzy} go W no­
gę, druzgocąc ją kompletnie.

Zbroczonego krwią Nowackiego przetran­
sportowano do szpitalą w Świeciu, gd?ie nie­
bawem przeprowadzono operację i dokonano

amputacji nogi do kolana.



Str. S. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia, 16 lutego 1935 r.
Nr. 39

Wyprawa na ,,Wyspę Skarbów”.

Londyn, (PAT). W poniedziałek, wie­
czorem wypłynę} z Lowestoft skuner

,,Yerąeity11, na pokładzie którego grupa
poszukiwaczy skarbów udaje się na wy
spy kokosowe, położone o 500 kim, od
Cęsianci na Oceanie Spokojnym. Ce­
lem wyprawy jest odszukanie słynnego
skarbu wartości około miljarda złotych,
który przed paruse.t laty zakopany został

jakoby na wyspach kokosowych przez
korsarzy, Podobna wyprawa w roku

zeszłym zakończyła się niepomyślnie,
została bowiem przez policję Costarica
zaaresztowana i odesłana zpowrotcm.
Wyprawa obecna zabezpieczyła się przed
podobnemu niespodziankami, uzyskaw­
szy odpowiednie zezwolenie od rzędu
w San Jose.

Zjazd młodzieży polskiej
z zagranicy.

Warszawa. (Teł. wł.). Termin dru­
giego zjazdu młodzieży polskiej z za­
granicy ustalony został ostatecznie na

dzień 29 i 30 czerwca rb. w Warszawie
Jednocześnie ze zjazdem delegatów śro­
dowisk młodzieży polskiej na emigracji
odbędzie się zlot młodzieży w obo

?.ach, (r)

Polski nurek zabrał się do wydobycia za.

tępionego statku. W ubiegłym roku, na wy­
sokości Jastarni, podczas gwałtownej burzy

HOTEL MORSKI SeSfiS
^ESIAl’RACJA-DAMCBWGi
Codziennie wys!?py czołowych artystów krajów, i zagranicznych
Wstęp wolny. Pocz. o godz 9 wiecz. Ceny umiarkowane.
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zatonął okręt norweski ,,Hardy" z ładun­
kiem węgla. Okręt leży na dnie w odległości
3 mil morskich od półwyspu Helskiego. Nu­
rek Sieja, który badał położenie statku na

dnie ma zamiar z wczesną wiosną br. przy­
stąpić do prac nad wydobyciem statku na

powierzchnię wody. Po wydobyciu części
węgla, do luk okrętowych nurek ma zamiar
włożyć większą ilość worków gumowych,
połączonych razem. Przy pompowaniu po­
wietrza wyparta zostanie woda z kajut i luk
podpokładowycb i w ten sposób okręt, le­
żący bardzo płytko na dnie, zostanie wydo­
byty na powierzchnię. O ile rzecz się uda,
łkręt statby się własnością nurka.

CObOMNM
CAFE-DANCING-YARIETE

PI.Kaszubski tel.14-71

Najelegantszy i największy lokal nocny. — Występy
tylko czołowych atrakcyjnych sił krajowych i zagrań.

Najlepszy barmlkser

w Polsce -JlmmibCOCTAIL-BAR
Po czute k o godzinie

Wybielił murzyna na śmierć.
Ciekawy proces lekarza paryskiego.

Z Paryża donoszą: W Paryżu toczy się
ciekawy proces. Pewien lekarz ogłosił,
że udało mu się ,wynaleźć metodę wy­
biele.nia czarnej skóry.

Na ogłoszenie to zgłosił się do niego
pewien fordanser, murzyn, z prośbą
aby zastosować na nim nowo wynale­
zioną kurację.

Następstwa owej ,,kuracji14 okazały
się katastrofalne; Po kilku dniach pilne­
go uczęszczania ną zastrzyki dostał mu­
rzyn bardzo wysokie temperatury i
zmarł. Lekarz, ekspery-mentujący tak

nieszczęśliwie, zasiadł na ławie oskar­
żonych za zamordowanie pacjenta,

Paryż oczekuje z wielkiem zaintereso­
waniem wyników owego procesu, po­
nieważ oskarżony lekarz twierdził sta­
nowczo, że jest istotnie w posiadaniu
wynalezionej przez siebie metody, która

zmienia barwę skóry. Zdaniem oskar­
żonego, pacjent jego zmarł na zupełnie
inną chorobę, która nie miała nic wspól­
nego z przeprowadzaną kuracją ,,wybie­
lającą".

Mki wiec Gminy Polskie!.
OenercilnBi porathusieb.

(Od własnego sprawozdawcy.)
Gdańsk, 15 lutego.

Sala Domu Polskiego okazała się za szczu­
płą, aby pomieścić ,te masy Polaków gdań­
skich, które zebrały się dnia 13 bm,, aby. za­
manifestować swą nieugiętą wolę wytrwa­
nia przy sztandarze narodowo-chrześcijań-

skim, pod kt,órym od powstania swego stoi
Gmina Polska w Gdańsku.

Wiec ten nabrał tem większej wag?, iż
tego samego dnia dzienniki przyniosły wia­
domość o zgłoszonym przez narodowych so­
cjalis.tów gdańskich wniosku do senatu

gdańskiego o rozwiązanie ,,Volkstagn" ł roz­

pisanie nowych wyborów. Ponieważ nie u-

lega najmniejszej wątpliwości, że wniosek
ten na posiedzeniu, które odbyć się ma 21
lutego br. uzyska potrzebną większość, prze­
to zgodnie z postanowieniami konstytucji
gdańskiej nowe wybory odbyć się muszą
7 kwietnia,

Mimowoli zatem wiec ten był pierwszą
mobilizacją sił polskiego społeczeństwa
chrześcijańskiego do walki wyborczej.

Wiec zagaił w nieobecności chorego na

grypę prezesa Gminy Polskiej p. Perszon,

udzielając głosu do wygłoszenia referatu o

ogólnem położeniu Gminy Polskiej i )ej u-

stosunkowąniu. sję do Związku Polaków,
wiceprezes. Gminy Polskiej, p. Wesołowskie­

mu. Streszczenie tego przemówienia, któ­
re w sposób dosadni scharakteryzowało me­
tody walki kierowników Związku Polaków
a zwłaszcza dr. Moczyńskiego, który jest
właściwym Sprawcą rozłamu i demoralizują­
cych walk w obozie polskiem, podamy w o-

sobnej korespondencji.
Wielkie rozgoryczenie przebijało też z

przemówień następnych mówców, zwłaszcza
z powodu krzywdzącego sposobu traktowa­
nia Polaków należących do Gminy Polskiej
przez władze polskie, na dowód czego przy­
toczono liczne konkretne przykłady.

Jakkolwiek tarczą, w którą godzą najja­
dowitsze pociski Związku Polaków i Zrze­
szenia Pracy, jest p. Lendzion, to też z tem

większem uznaniem podnieść należy umiar­
kowanie, oraz gotowość do zgody i pojedna­
nia, jakie cechowały jego przemówienie.

Z wielkiem uznaniem podkreślał p. Len­
dzion szczere: i życzliwe ustosunkowanie się

,,Dziennika Bydgoskiego" do poczynał?
Gminy Polskiej i Zjednoczenia Zawodowego
Polskiego, za co przedstawiciela tegoż pisma
ow’acyjnie aplauzowano i zaproszono do
przemówienia, któro przyjęto gromkiemi o-

klaskami.
Po przem,ówieniu adw. dr. Strassburgera

oraz po końcowem słowie referenta przyjęto
jednogłośnie długotrwałym aplauzem przy­
gotowane rezolucje. (Treść podamy w nie-
dzielnem wydaniu ,,Dziennika").

Na zakończenie wiecu odśpiewano wspól­
nie pieśń ,,Boże, coś Polskę..."

Aparaty telewizyjne po 500 marek
Widzenie na odległość stanie się

rzeczywistością.
Berlin, 14. 2. Pra,sa niemiecka za­

mieszcza rewelacyjny w’ywiad, udzielo­
ny dziennikarzom amerykańskim przez
prof. Schroetera, przedstawiciela wiel­
kiej niemieckiej wytwórni radjowej ,,Te-
lefunken11 na temat telewizji.

Zdaniem prof. Schroetera wytwórnie
niemieckie już w przyszłym roku wy­
puszczą na rynek telewizyjne aparaty
odbiorcze po 500 marek. Jak wynika z

dalszych wywodów prof. Schroetera,
techniczny P!’ohlem telewizji został już
całkowicie rozwiązany, a trudności fi­
nansowe odnoszą się raczej do koniecz-i

nej rozbudowy sieci wzmacniaczy, ani-
żeli do budowy aparatów odbiorczych.
Abonament miesięczny dla posiadaczy)
aparatów telewizyjnych nie będzie prze­
kraczał dwóch marek miesięcznie,

MietoąiwoSe w Alrgce,

Marokko i góry Atlasu nawiedziła niepamiętna od lat zima. Tam, gdzie dawniej była
pustynia, leży gruba warstwa śniegu.

Polskie morze dawniej a dziś. W związku
z 15-leciem odzyskania morza polskiego napręd­
ce otwarta zostanie w Gdyni wystawa ,,Polskie
morze dawniej a dziś". Wystawa obejmie czte­
ry działy: 1. Historja morza polskiego od 980
do 1660 r. 2 . Dawna Gdynia — z uwzględnie­
niem regionalizmu. Rozbudowa Nowej Gdyni
t’. j, portu i miasta od odzyskania niepodległo­
ści do czasu obecnych. 3. Działalność portu
gdyńskiego i turystyka wybrzeża. 4 . Wystawa
marynistów polskich.

SOPOTY
Sezon w każdej porze roku!

Korzystny pobyt zimowy
Wielki Sopocki Karnawał 2-6 marca

Micdzynarod. kasyno - Ruleta - Bakarat
Wiadomości: Gdańsk: Gdańska Centrala Rucbu,
Stadłgraben 6- (Danziger Verkehrszentrale). So­
poty: Biuro ruchu w Kasynie (Kasino-Verkebrsbtiro)

i wszelkie inne większe biura podróży. (2519

Drobne wiadomości.
_

Generał zakonu Jezuitów o. Ledóchowski
obchodził 20-tą rocznicę swego wyboru na to

stanowisko. Ó . Ledóchowski jest pierwszym
Polakiem, piastującym godność generała Jezui­
tów.

__

Do Bagdadu nadszedł transport 20 samo­
lotów wojskowych, zamówionych przez rząd
Iraku w Anglji.

_

W Paryżu aresztowano szpiega niemiec­
kiego z czasów wojny światowej barona Rado-

witza, który uchodził za miljonera.
_

Budżet lotn’-twa włoskiego wynosi
849.605.000 lirów, czyli w porównaniu z ubieg­
łym rokiem wzrósł o 129 miljonów lirów.

_ Rooseyelt oświadczył, iż nie będzie żą­
dał od kongresu kredytów na: budowę nowego
sterowea, któryby zastąpił zniszczony ,,Macon .

Czesie r%gengfosfgif

Zarząd Związku Tow. Rzemieślników Samodzielnych
na Pomorzu - przy lorcscig.

W ub. niedzielę odbyło się w Grudziądzu
pierwsze zebranie nowo wybranego zarządu
Związku Tow. Rzemieślników Samodzielnych
na Pomorzu pod przewodnictwem p, prezesa
Mollina, Na wstępie p. prezes zwrócił się do

zebranych członków zarządu z gorącym apelem
o harmonijną i zgodną współpracę dla dobra
rzemiosła pomorskiego. Następnie odczytano
list J. E. ks. biskupa dr. Okoniewskiego z po­
dziękowaniem za przesłany z okazji zjazdu te­
legram wraz z życzeniami pomyślności i błogo­
sławieństwa Bożego w pracy.

Następnie p- prezes Mollin stawił wniosek
o wyrażenie imieniem związku podziękowania
tym wszystkim, którzy przyczynili się do roz­
woju związku i to pp.: dyr. Grobelnemu jako
założycielowi i długoletniemu prezesowi związ­
ku, radcy wojew. Barciszerskiemu, prezydento.
wi Izby Rzemieślniczej Jakubowskiemu, dyT.
Izby Rzemieślniczej Bischofiowi, Nogowsktemu,
Wienckowi, Cieszyńskiemu i Rolewskiemu.
Wniosek ten jednogłośnie przyjęto.

Zkolei przystąpiono do rozpatrzenia rezo-

tucyj, złożonych na zjeździe i to: w sprawie
rozpowszechniania nielegalnego prowadzenia
warsztatów rzemieślniczych, które szczególnie
w Gdyni dają się samodzielnym rzemieślnikom
bardzo we znaki. Uchwalono wysłać pismo do

miarodajnych ,władz o wydanie zarządzenia, aby
wykonanie prac powierzano w pierwszym rzę­
dzie mistrzom rzemieślniczym, a conajmniej ta­
kim, którzy są w posiadaniu kart rzemieślni­
czych. Dalej uchwalono zwrócić się do Izby
Skarbowej celem wydania zarządzenia, aby
przy wykupieniu świadectw przemysłowych
urzędy skarbowe żądały przedłożenia karty
rzemieślniczej, a w wypadkach wątpliwych za­
sięgali opinji zarządów cechów lub Tow. Rze­
mieślniczych. Uchwalono również w miesięcz­
nych okólnikach podawać towarzystwom do

wiadomości zarządzenia w sprawach podatko­
wych, Szeroko dyskutowano nad zryczałtowa­
nym podatkiem od obrotu, przyczem przyjęto
do wiadomości rozporządzenie p. ministra skar­
bu w sprawie obniżenia tegoż podatku o 15%
na rok 1935. W wypadkach nadmiernego osza­
cowania zryczałtow-anego podatku od obrotu
zaleca się samodzielnym rzemieślnikom prowa­
dzenie uproszczonej księgowości, której wzór

wydało i zatwierdziło min. skarbu, Księgowość
taką może-prowadzić każdy właściciel warszta­
tu rzemieślniczego, jednakże księga ta musi być
zatwierdzona przez Izbę Rzemieślniczą lub

Urząd Skarbowy. Uchwalono również podać do

wiadomości wszystkim towarzystwom, że ucz­
niów rzemieślniczych nie zalicza się jako pra­
cowników przy wykupowaniu świadectw prze­
mysłowych. Poza tem należy podać do wia­
domości członkom Tow. Rzemieślniczych, że

art. 94/39 ustawy o podatku przemysłowym,
przewiduje na specjalny wniosek płatnika
po przedłożeniu wiarogodnych dowodów obni­
żenie zryczałtowanego podatku od obrotu, do

wysokości rzeczywiście osiągniętych obrotów.
Wnioski o przydzielenie dla rzemiosła do­

godnych kredytów załatwiono w ten sposób, że

zarząd wystąpi z wnioskiem do miarodajnych
czynników o przydzielenie kredytu za niskiem

oprocentowaniem i uproszczonej gwarancji.
Następnie rozpatrzono sprawę przystąpienia

do Wszechpolskiego Związku Tow. Rzemieślni-

ków-Chrześcijan R. P. w Warszawie i uchwa­
lono rozpocząć pertraktacje po otrzymaniu sta­
tutu.

Zkolei przedyskutowano sprawę szkolnie,
twa zawodowego i uchwalono wystąpić z wnio­
skiem do władz miarodajnych, aby do szkół

rzemieślniczych zostali przyięci tylko czeladni­
cy i mistrzowie, którzy w warsztatach rzemie­
ślniczych nabyli odpowiedniej praktyki, a przez

odbycie kursów w szkole rzemieślniczej będą
mieli możność pogłębienia swojej wiedzy fa-

chowej. Zarząd stwierdza, że kursy takie po­
winny być bezpłatne, gdyż leży w interesie

państwa, mieć doskonale wykwalifikowanych
rzemieślników.

Następnie powzięto uchwałę, udzielającą
plenipotencji dla ścisłego zarządu. Poza tem u-t

chwalono stworzenie sekretarjatu związku dla

sprawniejszego załatwiania różnych spraw i za­
gadnień dotyczących rzemiosła.

Na wniosek ścisłego zarządu kooptowano do

zarządu p. Talkowskiego, któremu powierzono
kierownictwo sekretarjatu związku.

Zjazd rady naczeinej postanowiono zwołać
w czasie wystawy rzemieślniczo-przemysłowej
w Gdyni,

P. dyr. Bischoff referował sprawę założenia

Centralnego Banku Rzemieślniczego w Warsza­
wie. W czasie dyskusji zebrani wypowiedzieli
się, ażeby bank ten był założony na zasadach

spółdzielczych; powinien on mieć również pra­
wo redyskonta weksli.

Uchwalono również zwrócić się do radio­
stacji w Toruniu z prośbą o zamieszczenie w

programach wykładów aktualnych w sprawach
rzemieślniczych.

W sprawie projektowanego przeniesienia
Izby Rzemieślniczej do Torunia uchwalono w

myśl złożonej przez walny_ zjazd rezolucji, wy­
stąpić z wnioskiem do miarodajnych władz o

pozostawienie Izby Rzemieślniczej w Grudzią­
dzu w myśl życzenia prawie że całego rzemio­
sła Domorskiego.

Pod koniec zebrania uchwalono wysłać, to­
warzystwom co miesiąc aktualne referaty o.raz

podawać do wiadomości aktualne zagadnienia
dotyczące rzemiosła. Wyśle się również do

wszystkich towarzystw odezwę, ażeby poszcze­
gólni rzemieślnicy łączyli się w towarzystwa,
zaś poszczególne towarzystwa przystąpiły do

związku celem skuteczniejszej obrony słusz­
nych postulatów oraz ogólnego podniesienia
stanu rzemiosła.

Po omówieniu ieszcze kilku spraw natury
formalnej, prezes p. Moliin po sześciugodzinnych
obradach solwował zebranie s!owami; ,,Cześć
rzemiosłu".
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Xroni6a
Bydgoszcz, dnia 15 lutego 1935 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Faustyna i Jowity mm,
Jutro: Jul,ianny p, i m,, Samuela.
Wschód słońca o godzinie 7.18.
Zachód słońca o godzinie 17.11.

Stan pogody
Najpierw pochmurno i opady, potem

zmiennie. Odwilż. Dość silne i porywiste
wiatry zachodnie i południowo-zachodnie.,

W Bydgoszczy od samego rana pada l
deszcz ze śniegiem.
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Termometr wskazywał dziś rano

Ti

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16, w niedziele i świętsi od 11-14 .

Obecnie wystawa zbiorowa Jerzego Ruo-

niewskiego.
MUZEUM SZKOLNE otwarte codziennie

od godziny 11-14 .

_- -WJ_,au-omi, , ,

DYŻURY NOCNE APTEK

lt-17 lutejo 1935 roku.

1 Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska, 65,
tel. 385.

2) Apteka przy Placu Teatralnym, ul.
Marsz. Focha 10. tel. 1962.

3) Apteka Tarasiewicza, ul. Orła 8, te­
lefon 146.

-------- s: --------

,,LEKTURA" wypożyczalnia książek przy

ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatnie! doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

”

2 TEATRU MIEJSKIEGO,

Dziś, w piątek ,,BAJADERA".

W Sobotę nieodwołalnie ostatni raz w

sezonie ,,PTASZNIK Z TYROLU ", przepię­
kna operetka Zellerą.

W niedzielę 0 godz. 16 po raz pierwszy
po cenach zniżonych komedja J. Blizińskie-
go ,,ROZBITKI", wieczorem zaś ,,WIKTO­
R-IA I JEJ HUZAR ", operetka Abrahama,
która ze względów technicznych ukaże się
również ostatni raz.

W przyszły czwartek premjera ,,SIEDMIU
SZWABÓW" — opery ludowej Millóckera.

Trzy odczyty dr. Witolda Bełzy
o Chopinie.

Z ramienia Uniwersytetu Powszechnego
odbędzie się w auli Gimnazjum Humani­
stycznego (ul. Grodzką 18) w dniach 17 lu­
tego, 24 lutego i 3 marca cykl trzech odczy­
tów o Chopinie, ujmujących życie i twór­
czość genialnego kompozytora. Odczyt 1-Szy
P, t. ,,Brzask twórczości Chopina" obejmuje
okres najwcześniejszy do wyjazdu Chopina
z Warszawy (r. 1830). Prelegent dr. Witold

Bełza omówi młodość autora mazurków i

pierwsze jego utwory, ukoronowane potęż-
pem preludjum d-mo!ł (Na wzięcie Warsza­
wy). Odczyt ilustrowany będzie przez zn;ł-
ńego pianistę prof. Edmunda Rfislęra, który
odegra 12 utworów Chopin’a, najbardziej ty­
powych dla danego okresu, (Mazurki, wal­
ce, preludia, nokturny, polonezy). Nie wąt­
pimy, że Sala wypełni się po brzegi doboro­
wą publicznością, która temsamem złoży
hołd Chopinowi — w 125-tą rocznicę jego u?
rodzin. Część druga odczytu-koncertu (,,Ze­
nit twórczości Chopina") dnia. 24 lutego br.,
część trzecia (,,O zachodzie życia") — 3 mar­
ca. Bilety wstępu na każdy odczyt w cenie

jednego złotego. Słuchacze Uniwersytetu
Powszechnego oraz młodzież szkolna za bi­
letami ulgowemi.

Początek odczytów o godz. 5 po poł.
- - ?5" ’1r

- ,,DZIEŃ BYDGOSKI" potwierdza naszą wia­
domość o wzajemnej sympatji i wspólności ide­
owej Legjonu Młodych i Organizacji Młodzieży
Pracującej. Co sądzą katolicy o Legionie Mło­
dych, nie potrzebujemy chyba powtarzać!?

- Dwustu cudzoziemców odwiedziło Byd-

goSzcz w styczniu. Wydział stat,ystyczny
zarządu miejskiego zanotował przyjazd z

Anglji 3 osoby, z Austrji 17, z Czechosło­
wacji 3, z Francji 3, z Gdańska 35, z Holan-
dji 2, z Jugosławii l, z Łotwy l, z Niemiec

124, z Węgier l, z Włoch 3. z Ame.ryki 2,
z Chin 3, z innych krajów 2, razem 200 osób.

Opuściło Bydgoszcz w styczniu rb. 384 cu­
dzoziemców,

- Zebranie delegatów LOPP. Dziś, w

piątek, o godz. 20 w sali państw, szkoły prze­
mysłowej odbędzie się roczne walne zgro­
madzenie delegatów kół LÓPP, należących
do obwodu miejskiego LOPP.

Pamiętajmy, fe iimq wymaga sfcórą specjalnefoebrony, twfasrcza

gdy przebywamy diuiszy czos na zimnem i mroźnem powietrzu. nivea a O.łO-tW
Nacierajmy przeto twarz i ręce codziennie wieczorem, a takie WtWWVESii

w ciągu dnia, Kremem NIVEA. Wówczas nawę( itiroinę po’­
wietrze nie zaszkodzi naszej skórze, bo pielęgnowano NIVEĄ
stanie się delikatna i elastyczne o przytem dostatecznie odporno.

No całym świecie tylko Krem i Olejek NIVEA zawierają Euce-

rył - tem tei tłumaczy się to nadzwyczajno skuteczność NIVEk

?E B ECO Spółko Akcyjna w Potnsnfo

Jfta moWfrggsic.
Na wokandzi,e sądu warszawskiego znaj­

dzie się w tym miesiącu bardzo ciekawa
afera. Chodzi o kilkunastu żydowskich o-

i szustów, którzy skarb państwa oszukali o

1 160,000 zł. To się zdarza — nawet na więk­
sze sumy. Ale tło tego oszustwa jest tak
humorystyczne, że Pat. i Patachon mogliby

| z niego stworzyć świetną burleskę filmową.

Sprawa jest prosta. Bank Polski, zmie­
niając klientom banknoty na bilon, wydaje

j im ten ostatni w woreczkach drelichowych,
i Za te woreczki trzeba bankowi zostawić
| kaucję. Gdyby tę ka,ucję ustanowiono na

I 8—10 groszy, t. j . na rzeczyw’isty koszt wó­
(reczk a, wszystko byłoby, w porządku, A!e
I w banku wykombinowano, aby brać od wo­

reczka 60 groszy kaucji. A to dlatego, bo
jeżeli klient woreczka nie zwróci, to bank
zarabia na woreczku 50 groszy. Tak spe-

kulowali panowie pomnożyciele majątku
narodowego.

Tymczasem kii ma dwa końce. Kilku
wars_zawskich żydków założyło fabrykę zu­
pełnie’identycznych woreczków, które mięli,
brudzili i następnie zgłaszali się z nimi do
Banku Polskiego i składając je tam jako
woreczki od otrzymaneg’o bilonu, żądali za

każdy woreczek zwrotu 60 groszy jako zo­
staw’ionej za niego kaucji. Bank płaci!. Ży
dzi-na każdym woreczku zarabiali 50 grosz’y.
A przynieśli tych woreczków około 400.000,

Widząc piętrzące się w magazynie stosy
tych łachmanów, funkcjonariusze banku po
czę!i się zastanawiać nad tem niesąmowi
tem z,jawiskiem. Np i dotarli do sedna rze

czy. Zmieniono więc na poczekaniu regtn
lamin w’oreczkowo-kaucyjny, ale żydzi wy­
łudzili już tymczasem z banku około 160.000
złotych.

Kombinacja, która miała ,,pomnożyć ma­
jątek narodowy", posłużyła żydom do zaro­
bienia majątku.

Powstańcy przestali głodować
wszyscg otfraE^aniofcR Biroc^ł

(n) Głodó’wka bezrobotnych członków Związ­
ku Weteranów powstań narodowych — w loka­
lu sanacyjny,ch związk,ów w Bydgoszczy, trwała

71 godzin. Przetrwało głodówkę bez uszczerb­
ku dla zdrowia 26-ciu, reszta, zbyt osłabiona po-
przedniem niedojadaniem, odpadła, bądź też

znajduje się pod opieką lekarzy. Pogotowie ra­
tunkowe wzywano z sąsiedniego biura Związku
Inwalidów, współczujących biednym powstań­
com, najszczerzej ze wszystkich ,,kombatan­
tów" — kilka razy. Szpitale nie mogły cho­
rych przyjąć, dlatego o-dtransportowano ich dó
mieszkań prywatnych, zaś w dwóch przypad­
kach odesłano ocuconych napowrót dó sekre­
tariatu.

Zarząd oddziału Związku Weteranów poru­
szył wszystkie sprężyny, aby znaleźć dla bieda,
ków pracę. Władze samorządowe i niektóre

instytucje państwowe zalcrzątały się ochoczo
i wreszcie znalazły pożądaną pracę dla byłych
obrońców ojczyzny. Pracę otrzymali: 2 kowale

i 2 ślusarze — w warsztatach kolei powiato­
wych, 2 biurąiistów -. jeden w starostwie, dru­
gi w Opiece Społecznej, 15 rob,otników przyjęły
państwowe tartaki, reszta zaś Judzi znajdzie za.

jęcie w ogrodach miejskich.
O godz. 17 wieczorem w czwartek dnia 14.

bm. wszyscy w sekretarjacie pozostali głodo­
morzy w liczbie 26 podpisali podyktowaną im

deklarację, w której stwierdzają, że po prze­

prowadzeniu swoich żądań kończą demonstra

cy;ną głodówkę.
Ó godzinie 18 wieczorem kierownicy sekcji

charytatywnej Związku Weteranów wypłacili
każdemu z głodujących po 5 złotych doraźnego
wsparcia. Powstańcy z radością przyjęli za­
komunikowaną im wiadomość, że wsparcie to,
napozór skromne, ąle tem milsze, gdyż z dobre­
go pochodzi serca, zawdzięczają panom sę­
dz_iom i prokuratorom oraz palestrze bydgo­
skiej, Część im za to!

;; li ..; .. \
: .Delegacja zaSpókÓjŚnyćh . tymcZąaówo po-’

wstąńców z r. 1918 zaraz po skończeniu fóz-

pabzą im podyktowanego ,,strajku g}odowego"
złożyła redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego" po­
dziękowanie za skuteczne zaalarmowanie opigjj
i zajęcie się ich dolą nieszczęsną.

W rozmowie z powstańcami wyra,ziliśmy
przekonanie, że kwestję bezrobocia rozwiązać
może tylko wspólny wysiłek, stwarzający nową

pracę a nie odbierający jej innym, bo jeśli bę-
dzie przeciwnie, nigdy nie wybrniemy z błędne
go koła.

Ze szpitala miejskiego donoszą nam, że w

ciągu dnia ubiegłego udzielono pomocy lekar

skiej dwom bezrobotnym: Romanowi Rucińskie
mu zub Pięknej 46 i Stefanowi Wypychale z ul.

Kujawskiej 99. Na ich własne życzenie odsta­
wiono ich do domów.

,,Piękny Edzio" ponownie słaną! przed sądem.
Rejestr karny znan. bydgoskiego włamywacza wzbogacił sie o 10 lat.

(ak) Prawdziwym rekordzistą wśród elemen­
tu przestępczego w nąszerą mieście nazwać
można 33-łefniego montera. Edmunda Zfmniaka
z Bydgoszczy, znanego z licznych włamań i kra­
dzieży. Zimniak w ciągu pół roku kilkakrotnie
stawał przed sądem za różne złodziejstwa i jak
dotychczas zasądzony został na 8 lat więzienia.
We wc_zorajszy czwąrtek rejestr kamy tego
niebezpiecznego włamywacza wzbogacił się po­
nownie o 1 rok i 2 miesiące więzienia, tak, że

Ogółem w ciągu krótkiego okresu czasu Zimniak

zasądzony został na blisko 10 lat więzienia.
Na wczorajszej rozprawię Zimniak odpowia­

dał przed sądem grodzkim za włamanie do

firmy Butowskł i Sfca, skąd skradł różne części j
Samochodowe wartości 1-100 zł. Ponadto odpó- |

wiadal Zimniak również za włamanie do firmy
Hensel przy ul. Dworcowej. Łupem włamywa­
cza padły cene kryształy i inne przedmioty
wartości 2-OCO zł.

Zimniak przyznał się jedynie do włamania
do firmy Hensel, natomias:t nie przyznał się
do włamania do firmy Butowski. Części samo­
chodowe znalezione u Zimniaka rzekomo nabyj
od pewnego szofera, którego nazwiska nie
chciał wyjawić. Sąd skazał niepoprawnego wła­
mywacza za powyższe przestępstwa ną 1 rok

i dwa miesiące więzienia, oraz utratę praw oby.
watelsjęich i honorowych na przeciąg 5 łat. \V

najbliższym czasie Zimniak odpowiadać będzie
jeszcze za dalsze kradzieże.

Obrazek z żyda towarzyskiego
w JacSicficacSa.

Wieczorki rodzicielskie, które od kilku

już łat organizuje wspólnie ze szkołą Opie­
ka Rodzicielska w Jachcicach, zyskały so­
bie na przedmieściu jak najlepszą opinię-
Ostatni wieczorek, który odbył się w nie­
dzielę, 10 bm. w lokaju p, Orczykowskiego
opinie t,a ieśzcze bardziej podniósł.

Zobaczyliśmy najpierw na scenie wspa­
niale przez dzieci szkolne pod reżyserją kie­
rownika szkoły p. Momota odegraną bajkę
ijscenizowaną. Doskonała gra młodych a-

matorów. pięknie wykonane w Szkole ka­
stjurny i cała oprawa Sjętuczki wzbudziły,
rzec można, prawdziwy zachwyt u zebra­
nych. Rodzice, którzy bardzo licznie przy­
był i, darzyli ,małych wykona wców rzęsiste?
Mi oklaskami. Trzeba podziwiać ten wiel­
ki wysiłek, jaki szkoła ltousia!a włożyć, bv

wystawić, rzecz tak piękną, ,i. tak mi.lo za.

serce chwytającą.
Po przedstawieniu była zabawa taneczna.

I znowu podnieść trzeba, że bawiono się
wesoło, bardzo wesoło; jakiś dziwny wigor
wstąpił w krew nawet starszych uczestni­
ków. Humor, mocne hołupce, werwa -- no

i niczem niezmącona swoboda panowała
na sali. Wśród wesołości nie zapomniano
i o 15-lcciu odzyskania dostępu do morza,
które w ten dzień Bydgoszcz obchodziła.
Kierownik szkoły, p. Momot, skierował w

krótkiem przemówieniu myśli zebranych ku
tak mocno z naszem miastem zw’iązanemu
morzu, wznosząc okrzyk: Niech żyje Polska
na wieki Morzu poślubiona!

Za ten miły wieczorek_, pod wrażeniem któ­
rego. długo się pozostanie, należy się Szcze,ra
podzięka Szkol_e i zawsze z nią zgodnie
w’spółpracującej ,,Opiece Rodzicielskiej".

- Upadek młynarstwa. Ogólna iloś6

młynów zbożowych w wojew’ództwie poznań­
skiem wynosiła w roku 1924 - 1747 zakła­
dów, w województw’ie pomorskiom 610. We­
dług statystyki urzędowej z roku 1934 liczba

czynnych młynów w poznańskiem wynosiła
1146, a na Pomorzu 495, czyli zmniejszyła się
znacznie. Na młyny parowe przypada w po­
znańskiem 116, motorow’e 174, wodne 56, wia­
traki 711; na Pomorzu 40 parowych, 92 mo­
torowych, 70 wodnych i 140 wiatraków. Naj­
więcej wiatraków w Polsce jest w woje­
wództwie lubeiskiem (1098), najwięcej mły­
nów wodnych w kieleckiem (639). W powie­
cie bydgoskim pozostało jeszcze tylko 8 wia.

Iraków i’ 3 młyny w’odne; parowych mły­
nów w m. Bydgoszczy i powiecie czynnych
jest 6, motorowych 9.

— Wielka ofiarność pocztowców okręgu

bydgoskiego. Personel zarządu dyrekcji o-

kręgu poczt i telegrafów w Bydgoszczy oraz

pracownicy służby wykonawczej okręgu zło­
żyli w czasie od 1 sierpnia do 27 grudnia
drogą dobrowolnych ofiar na rzecz niesienia ,

pomocy ofiarom powodzi kwotę 13.846 ,79 zl,

(słownie: trzynaście tysięcy osiemset czter­
dzieści sześć złotych i 79 groszy).

— Zjazd absolwentów bydgoskiej szkoły

rolniczej. Dnia 20 lutego br. odbędzie śię
zjazd absolwentów Szkoły Rolniczej Wielko­
polskiej Izby Rolniczej w Bydgoszczy. Zjazd
rozpocznie się nabożeństwem w kościele na

Szwederowie o godz, 8.30. O godz. 9.30 zwie­
dzenie bekaniami przy rzeźni miejskiej. (O­
brady rozpoczną się o godzinie 11-ej w sali
,,Pod Lwem" przy ul. Marsz. Focha.

— Dziesięciolecie Katolickiego Tow. Ro.

botników Polskich pod wezwaniem św. An­
toniego Bydgoszcz—Czyżkówko odbędzie sję
w niedzielę, 17 bm. Porządek uroczystego
obchodu: przed południem o godzinie 10.45

przyjmowanie i zapisywanie delegatów w

salce zebrań przy kaplicy (ul. Koronowska
nr. 5), następnie o godz. 11.15 nabożeństwo,
o godz. 12 . uroczyste zebranie w sali’p. Gla-
py (ul. Grunwaldzka 159). Wieczorem o go­
dzinie . 18 koncert ,połączony z kąwą i rpżhc-
mi niespodziankami. Czysty dochód prze­
znacza się na budowę nowego kościoła.

Towarzystwo Hodowców Drobiu

obraduje.
istniejące w Bydgoszczy już od 1891 r,

Towarzystwo Hodowców Drobiu odbyło o-

negdai w sali Wicherta swe roczne walne
zebranie. Z rocznego sprawozdania p. dr.
Dietzowej wynikało, że działalność zeszło­
roczna towarzystwa była bardzo ożywiona-
Prócz zebrań komisyj odbyło się 8 zebrań

plenarnych, przyęzem wygłoszono cały sze­
reg ciekawych referatów, dotyczących hodo­
wli rasowego drobiu. Dwie wystawy dro­
biu urządzoną, w lutym i grudniu 1934 r,
świadczą również o niezwykłej działalności

towarzystwa.
Przystąpiono do wyboru uzupełniające­

go zarządu, przy czem w miejsce zmarłego
prezesa ś, p. Grawundera wybrano jedno­
głośnie p. Stanisława Ziętaka. Pozatem na

wiceprezesa wybrano p. Artura Hutba, na

zast skarbnika p. P, Gebrkego, Przewod­
niczący zakomunikował następnie, iż w na­
stępnym roku odbędzie się w czasie od 31
lipcą do 9 sierpnia światowy kongres ho­
dowców drobiu w Berlinie, na który rów­
nież towarzystwo wyśle Swą delegację. Po
omówieniu szeregu drobniejszych spraw ze­
branie zamknięto.

CH.Z.M.H.ODROD1BKIE"
We wtorek, dnia 19 bm. w lokalu hotelu

Lengning roczne walne zebranie. Uprasza

się członków o zabranie legitymacji.
O godz. 19 nastąpi uroczyste rozdanie

. ._gród klubom, które uczestniczyły w orga­
nizowanym przez ,,Odrodzenie" turnieju sza­
chowym. - Póza tem odbędzie się rozdanie

nagród w turnieju K, S. Gwiazda.

Kalendarzyk zebrań Ch. D.
KOŁO WILCZAK-OKOLE.

Zebranie miesięczne odbędzie się w sobotę
dnia 16. bm o godz 19 w sali p. Rutkowskiego
przy ul. Grunwaldzkiej. Referent przybędzie
łozamiejscowy. Poza tem bardzo ważne sprawy.
Jpras?a się o liczne przybycie członków oraz

gości.
Zarząd zbiera się o godz, 18. Zarząd.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.
KORONOWO,

W niedzielę, dnia 17 bm. o godz. 2 po poł
odbędzie się zebranie filji Chrześcijańskiego

Zjednoczenia Zawodowego w lokalu p. Goł-
nikowej w Koronowie. Referent przybędzie
z Bydgoszczy,

Obecność wszystkich członków jest bez­
względnie konieczna.
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Dźwięk. tiMr ..Apollo" II
Krasińskiego 23, tel. 493 Pocz. o 5 pp. II

7i9w. Wniedz.o3i5pp., 7i9w. Jj

Dztś uroerysta premjera
najnowszego arcydzieła J

dźwiękowego!
Miljonowy fiim dla miljonów!!I

p. t.
,,365 żon Króla Pausola"

nim całkowiele

mówiony po

niemiecku.

W roli główna)
najsłynniejszy artysta

niezrównany

Emil Jannings

Nadprogram s

Wesoła komedja.
Tyg. .,Paramount"
1 Kronika Pata.

- Szkoła Ćwiczeń Państwowego Seminarium

Nauczycielskiego przyjmuje zapisy na nowy rok

szkolny 1935-36 do klasy I i VII. Taksa admi­
nistracyjna roczna wynosi 80 złotych.

— Kurs P. W . Związku Ołicerów Rezerwy.

Zarząd Koła Związku Oficerów Rezerwy przy­
pomina członkom, którzy zapisali się na kurs

p. w . że następne zajęcia odbędą się dziś w piątek
dnia 15 lutego br. w godz. od 19 do 21 w szko­
le podchorążych, przy ul. Gdańskiej,

- Echa Bal i Prasy. W naszem sprawozda­
niu o Balu Prasy pominęliśmy, iż nagrodę firmy
Eryk Dietrich a mianowicie trzy poduszki plu­
szowe zdobyła pani por. Chlebowska.

— Na odzież dla dzieci. Pracownicy Banku

Polskiego wpłacili na zakup odzieży zimoweij
dla dzieci bezrobotnych w ochronce św. Woj­
ciecha na Bielawkaćh 100 zł.

— Na ubogich N. N . złożył 2 zł.

—_ Technicy zapraszają na posiedzenie dy­
skusyjne, poświęcone zagadnieniu potrzeb kre­
dytowych drobnego i średniego przemysłu w

Bydgoszczy. Posiedzenie odbędzie się dziś, w

piątek,- wieczorem o godz. 20,30 w lokalu Sto­
w’arzyszenia Techników Polskich.

— Bezpłatna audycja muzyczna zorganizowa­
na przez Sekcję Muzyczną Koła Pracowników

Oświatowych, odbędzie się w niedzielę, dnia
17. bm. o godz. 12 ,15 w auli Państwowego Gim­
nazjum Humanistycznego przy ul. Grodzkiej 5.
W_ programie: pp. Wujecówna (sopran), Fiugal-
ski (tenor), prof Edmund Rósler (fortepian)
i chór ,J!asło" pod dyrekcją p, L . Jaworskiego.
Zaprasza się przedewszystkiem młodzież poza­
szkolną ale i dorośli mają wstęp.

— Jutro otwarcie nowe] cukierni! Zna­
ny w mieście i na Okolu z najlepszego pie­
czywa ,.mistrz" sztuki piekarskiej p. Win-

centy Bigoński urządził nową filję swej pie­
karni i cukierni. Sprzedaż ciast i lokal no­
wej kawiarni mieści się na narożniku ulicy
Kordeckiego, naprzeciwko kościoła św. Trój­
cy, tam gdzie. dawniej była restauracja.
Lokal urządzono schludnie. Mieszkańcy tej
dzielnicy miasta przyjmą wiadomość o po­
wstaniu tutaj kawiarni i cukierni z oraw-

dziwem zadowoleniem. Otwarcie cukierni
w sobotę, o godz. 13-ej. Właściciel zaprasza
wszystkich mu życzliwych. Szczegóły w o-

głoSzeniach.

Premjery w kinach bydgoskich.
,,ANTEK POLICMAJSTER"

W KINIE ,,ADRIA".
Jak Antek z Kicreniaka czy Ordynatów,

gdzie handlował królikami mógł zostać policmaj-
etroih, każdego musi zaciekawić. Antek to mały
kapitan z Koepenick. W ucieczce przed karą
sądową, ścigany przez policję, jako przestępca
, ,polityczny", ubiera się w pociągu w mundur

śpiącego dygnitarza rosyjskiego i na jednej ze

stacyj zostaje przyjmowany z wszelkiemi hono­
rami w roli nowego policmajstra. Powstałe z

tego sytuacje nadają filmowi właściwy charak­
ter komedjowy a w rezultacie całość wyrasta
na aferę i skandal. Czy to kiedykolwiek miało

miejsce nie wiemy, lecz na ekranie poszło z po­
czątku opornie, ciężko, potem akcja, dość żywa,
rozwija się, Dymsza w roli Antka policmajstra
zaczyna grać. Szkoda tylko, że pozostał Dym­
szą do końca. Film posiada pewne zalety, ale
i wady, np. brak pomysłów oryginalnych. Ca­
łość, lekko ujęta, o fabule nie dia wszystkich
zrozumiałe(j. Lecz kto zna przedwojenne sto­
sunki w b. Kongresówce, może się świetnie
ubawić. Obok Dymszy, doskonały typ guber­
natora tworzy Fertner, dalej Ćwiklińska i Bogda.
Wystawa bardzo staranna, udźwiękowienie miej­
scami zaciera się, za to muzykę dostosowano
ładną z domieszką przedwojennych tematów.

Wymiana kul rewolwerowych
pomiędzy nolicfci a włamywaczami

Inowrocław, 15. 2. W nocy z 14 na 15 bm.,
około godz. l-ej, trzej funkcjonariusze poli­
cji śledczej przechodzili ulicą Marsz. Piłsud­
skiego. W pewnej chwili zauważyli dwóch

podejrzanych osobników, którzy, jak się póź­
niej okazało, dokonali włamania do miesz.

kania Jana Domowicza, zam. przy ul. Marsz.
Piłsudskiego.

Gdy posterunkowi urządzili pościg za

włamywaczami, jeden z uciekających strze-
lił z rewolweru w kierunku ścigających,
przyczem kula dosięgła post. sL śL Jakubo­

wicza, trafiając go w przedramię poniżej
łokcia. Wówczas raniony ze swej strony
użył broni przez oddanie strzału z brow­
ninga za ucieka.jącymi.

W następstwie dalszego pościgu przy­
chwycono jednego z włamywaczy, na ciele

którego znaleziono ranę postrzałową w le­
wym boku. Ustalono, że jest to Franciszek

Pawiński, lat 28, bez zajęcia, karany 6 razy
więzieniem za kradzieże i on jest sprawcą
postrzelenia post. Jakubowicza. Za drugim
opryszkiem poszukiwania śą w toku.

Samobójstwo z obawy przed karą.
świec!e n. W. W jednej z werand, jakie

znajdują się w ogrodach i sadach na Sta­
rem Mieście targnął się na życie robotnik
Robert Rogacki, liczący lat około 30 i za­
mieszkały przy ulicy Wodnej. Usiłował on

się powiesić na przygotowanym powrozie,
lecz poprzednio wypił dużo kwasu solnego,
pomieszanego z innemi płynami tak. iż

padł bezsilny i nie był w stanie się powie­
sić. Po przewiezieniu do szpitala robotnik
wkrótce zmarł.

Krytycznego dnia miał się stawić na roz­
prawę sądową. Był bowiem oskarżony o

szereg kradzieży, m. in. o włamanie do ioży
masońskiej. Zamiast pójść na rozprawę —

odebrał sobie życie.

Grypa, przeziębienie i katary.
Największe ich nasilenie podczas ostrych zmian pogody.

Potwierdza się w zupełności teza na­
szych pradziadów, że grypa, przeziębie­
nie, katary i t. p. pochodzą w większości
w’ypadków z zimna i wilgoci przy rap­
townej zmianie pogody. Na skutek tego
występują zmiany w błonach śluzowych,
które stają się bardziej przepuszczalne
dla bakterji — drobnoustrojów. Nie na­
leży również zapominać o tem, że wy­
mienione dolegliwości są udzielające i
można ich nabawić się również, nie bę­

dąc przeziębionym, a ob,cując lub styka­
jąc się z osobami zakatarzonemi, kaszlą-
cemi i przeziębionemu

W czasach dzisiejszych jesteśmy w

lepszej sytuacji," niż dawniej, gdyż po­
siadamy wiele wypróbowanych i sku­
tecznych środków, stosowanych przy gry­
pie i przeziębieniu. Jednym z nich są
tabletki Togal, które nabyć można w

każdej aptece.

DZiAHPORTC’WT
SKANDAL NA TURNIEJU HOKEJOWYM

W KRYNICY.

Międzynarodowy turniej hokejowy w Kry­
nicy zakończy! się przykrym zgrzytem. W
środę wieczorem miał się odbyć, jako ostat­
nie spotkanie turnieju, mecz kombinowany
drużyny polskiej z Krynickiem Tow. Hoke-
jowem. Zaw’ody te nie doszły do skutku,
ponieważ jeden z graczy warszaw’skich
przedłożył organizatorom rachunek wydat­
ków w wysokości, której oni nie chcieli u-

znać. Wobec tego gracz ten odmówił udzia­
łu w reprezentacji i w’płynął w tym kierun­
ku na swych kolegów. Wypadek był tem

przykrzejszy, że zdarzył się w obecności gra­
czy obcych. Spodziewać się należy, że Pol­
ski Związek Hokeja na Lodzie przeprowadzi
w tej sprawie energiczne śledztwo i w’y­
ciągnie ze skandalicznego tego faktu daleko
idące konsekw’encje.

KRYNICKIE ,,ŚWIĘTO ZIMY"

ZAKOŃCZONE,

W Krynicy zostały zakończone uroczy­
stości ,,Święta Zimy". Impreza ta udała się
w całej pełni. W dniach ,,święta" Krynica
rozbrzmiewała gw’arem i ruchem. Przyby­
szom z całej Polski zgotowano wiele atrak-

cyj. Bogaty program narciarski, popisy na

lodzie, saneczkarskie mistrzostwa Europy —

wszystko to stało na najwyższym poziomie
i przewyższało wszystko, co w tej dziedzinie
działo się w Krynicy w ostatnich 20 latach.

Jedynie hokej dopisał połowicznie, więc
dziedzina sportu niemal organicznie związa­
na z Krynicą. Wina w tym wypadku spa­
da jednak na czynniki z poza Krynicy.

NIEMCY BIJĄ CZECHÓW 4:0.

Ostatni mecz międzynarodowego "turnieju
hokejowego rozegrany w Krynicy pomiędzy
drużyna berlińską B. E . C . a drużyną cze­
ską A. C. Poprad zakończył się zdecydo-
wanem zwycięstwem Berlińczyków 4:0 (1:0,
2:0, 1:0).
PROTESTY W SPRAWIE WYCOFANIA.

SIĘ IKP. Z MISTRZOSTW POLSKI.

Warta poznańska i Makkabi warszawska
wnoszą protest do Polskiego Zw. Bokserskie­
go w sprawie wycofania się IKP. z druży­
nowych. mistrzostw bokserskich Polski.

Oba wymienione kluby domagać się bę­
dą odszkodowania od klubu łódzkiego. War­
ta ocenia swe straty na minimum 1500 zł,
a Makkabi — na minimum — 2000 zł.

P. Z . B. nie zajął jeszcze w tej sprawie
stanowiska, pochłonięty sprawami niedaw­
nego meczu Polska-Węgry.

Trup mężczyzny na dachu
wasonu kolejowego.

Straszna śmierć osobnika jadącego na gapę.

(ak). Wczoraj rano znaleziono na dachu
wagonu pociągu węglowego kursującego na

linji Karsznice—Bydgoszcz—Gdynia na tu­
tejszym dworcu przetokowym trupa męż­
czyzny z zmiażdżoną czaszką. Prawdopo­
dobnie uległ O’n tragicznemu wypadkowi
podczas jazdy pod jednym z mostów’, a mia­
nowicie uderzając głową o most rozbił sobie

czaszkę. Był to pasażer ,,na gapę", którego
nazwiska dotąd nie zdołano ustalić.

Trupa odstawiono po zbadaniu zwłok
przez komisję sądowo-lekarską do kostnicy
przy ’ulicy Szubińskiej. Denat liczy około
lat 30, ubrany był w kurtkę oraz miał przy
sobie dwa komplety bielizny i trzy pary
spodni, Sądząc po ubiorze, ofiara tragicz­
nego wypadku pochodzi z byłej Kongre­
sówki.

Śmierć podczas saneczkowan’a.
Nakło, 14. 2 . Onegdaj wieczorem wyda­

rzył się śmiertelny wypadek 13-letniego
chłopca Józefa Żmudzińskiego, zam. w Trze-
cicwnicy pod Nakiem. Młodzieniec zjeżdża­
jąc z górki na saneczkach leżąc na prze­
dniej części ciała, głową uderzył o saneczki
ciągnione przez dziewczynkę pod górkę tak
nieszczęśliwie, iż przeciął sobie krtań oraz

uległ ciężkim obrażeniom wewnętrznym.
Nieszczęśliwy chłopiec w pól godziny po wy­
padku wyzionął ducha.

Samobójstwo kochanków
pod kolami pociągu.

Straszne samobójstwo zanotowano wczo­
raj na terenie Wolnego Miasta Gdańska. W
pobliżu stacji Guteherberge rzucił się oko­
ło godz. 3 -ej nad ranem Pod przejeżdżający
pociąg jakiś młody mężczyzna wraz z ko­
bietą. Ponieśli oni śmierć na miejscu, a

części ciała rozrzucone zostały na przestrze­
ni 150 m. Jak stwierdzono, denatami są
21-letni robotnik Herbert Draws i Herta A-
rendt. W ubraniu mężczyzny znaleziono fo­
tografię obojga kochanków z dopiskiem:
Kochana matko, Herbert i Ilerta odchodzą
dziś ze świata!"

Pierścionek z czerwonem oczkiem

(kj). P. Wiktorja Kałdanowa, zam . przy,
ul. Warszawskiej l, jest kobietą przesądną.
Wierzy ona naprzykład w tajemną moc. róż­
nych szlachetnych kamieni. Talizmanfem
l"ei szczęścia był złoty pierścionek z czer­
wonem rubinowem oczkiem. Jakieś ciemno
indywiduum zmąciło spokój i szczęście p.
Kałdanowej, zabierając jej cenny pierścio­
nek z niemniej cennem oczkiem.

Pierścionka i oczka szuka policja.

Zgon DOwieściODisarki.

Florencja, Zmarła tu, przeżywszy lat ’?!ł,
znana powieściopisarka Violette Pagct, zna­
na pod pseudonimem Vemon Lee,

PROGRAM RADJOFONICZNY,
SOBOTA, 16 LUTEGO.

WARSZAWA-RASZYN. 6,45: Audycja poranna.
12,10: Koncert zespołu Adama Furmaóskiego.
13,00: Dziennik południowy. 13 ,05: L. van

Beethoven: Symfonja C-dur Nr. 1 (Orkiestra
pod dyr. W. Mengelberga). 15,45: Najnowsze
nagrania na płytach. 16,30: ,,Wesoła audycja
dla dzieci". 17,00: Muzyka popularna w wyk.
zespołu instrumentalnego ,,Studio". Transm.
z Krakowa. 17,30: Pieśni w wykonaniu Ja­
niny Hoszowskiej. 17,50: ,,Nowoczesne mie­
szkanie" odczyt z cyklu ,,Dom i rodzina".

Transmisja z Krakowa. 18 ,00: Przegląd prasy
rolniczej krajowej i zagranicznej. 18,15:
Utwory fortepianowe w wyk. Olgi tliwickiej.
18,45: ,,Ulice i gmachy dzisiejszej Moskwy"

reportaż. 19,00: Muzyka taneczna w wyk.
orkiestra Roberta Renard 19,20: ,,Łask —

miasto bujnego rodu" odczyt 19,30: Krótki
recital Tad. Michałowicza (wiolonczela). 19,50
Wiadomości sportowe. 2000: Transmisja kon­
certu Z Wiednia. 20,45: Dziennik wieczorny.
2055: ,,Jak pracujemy w Polsce". 21,00:
Koncert symfoniczny. Wyk.: ork. P. R . pod
dyr. Grzegorza Fitelberga i Adelina Ko-

rytko-Czapska (śpiew). 21,45: ,.Epos co­
dzienności polskiej" odczyt. 22,15: Muzyka
taneczna. 23,05: ,,Loża Szyderców" . 23,35:
Muzyka lekka. 24,00: Muzyka taneczna.

TORUŃ. (986 kc 16-24 kW 304,3 m). 15,40:
Sygnał oraz zapowiedź programu. 15,45 do

18,10: Transmisje z Warszawy, Lwowa, Kra­
kowa i Wilna. 18 ,10: Życie kulturalne, arty­
styczne i naukowe Pomorza. 18,15: Trans­
misje z Warszawy. 19,00: Muzyka popular­
na (płyty). 19,20: Transmisja z Łodzi i War­
szawy. 19,45: Program na dzień następny.
19,50: Transmisja z Warszawy. 19.56: Wis­

_, d,onińśęi sportcnyę S Pomorzą, 29,00^22,00: ,

Transmisja z Wiednia i Warszawy. 22,00:
Koncert reklamowy. 22,15—1,00: Transmisje
z Warszawy.

ZAGRANICA. Dziś słuchamy o godz. 19 ,00:

Kolonja. Koncert muzyki polskiej z udziałem

Ireny Dubiskiej. Monachjum. Muzyka ludo­
wa. Brno. Muzyka lekka. Praga. Muzyka
taneczna. 20 ,00: Wiedeń. , ,Śpiew, taniec
i śmiech" radjopotpourri W. Hruhy. Mo­

skwa (Koił). Koncert wieczorny. Kopenhaga.
,,Carmen" opera Bizeta (akt I). Oslo. Pot­
pourri muz. Hamburg. Wesoły wieczór.
21,00: Bratisława. Wieczór operetek. Medjo-
lan. ,,Norma" op. Belliniego. 22,00; Luksem­
burg. Koncert symf. Strasburg. Koncert wie­
czorny. Poste Parisien. Muzyka taneczna.

Srtockholm. Muzyka taneczna. Budapeszt.
Muzyka salonowa. 23 00: Londyn Nat. Kon­
cert radjoorkiestry. Monachjum. Muzyka ta­
neczna. Hamburg. Muzyka taneczna. Buda­
peszt Muzyka tan. Sztutgart. Muzyka tan,
24,00: RegionaL Muzyka tan. Strasburg. Mu­
zyka taneczna.

NIEDZIELA, 17 LUTEGO.
WARSZAWA-RASZYN . 9,00: Audycja poranna.

10,00: Transmisja nabożeństwa z katedry św.
Stanisława w Łodzi. 12,05: Przegląd teatral­
na. 12,15: HI poranek muzyczny z cyklu
, ,Symfonje Czajkowskiego" z Filharm. Warsz.

pod dyr. Feliksa Rybickiego i Józef Kamiń­
ski (skrz.) . W przerwie ok. godz. 13,15:
,,Świt, dzień i noc we Wrocławiu" wygł. p.
Jerzy Tuwan. 14 ,00: Pięciolecie rozgłośni
P. R. w Łodzi. 15,00: ,,O znaczeniu szkoły
rolniczej dla wsi" pogadanka dla młodzieży
wiejskiej. 1515: ,.Orkiestra harmonistów

gra" (zespół Rybarskiego i Kozłowskiego).
15.25: Przegląd rynków produktów rolnych.
15,- 35: Utwory na cytrze — solo (płyty).
J5,45; J?ogadAńia. wiejską. Jó,OOj ,,Upai" n ,

nowela morska Miecz. Jarosławskiego. (Re­
cytacja prozy). 16,20: Recital śpiewaczy Serg­
iusza Benoni’ego. 16,45: ,,Nasza Mama" opo­
wiadanie dla dzieci. 17,00: Muzyka do tańca,
orkiestra Stefana Rachonia. 17,50: ,,Dookoła
książek o teatrze" odczyt. 18 ,00: Teatr Wy­
obraźni nadaje słuchowisko nagrodzone na

konkursie P. R . 18,45: Odczyt z cyklu ,,Życie
młodzieży" . 19,00: Koncert orkiestry P. R .

pod dyr. Stan. Namysłowskiego. 19,50: Felje-
ton aktualny. 20,00: ,,Na wesołej fali lwow­
skiej". 20,30: Dziennik wieczorny. 20,40: Wia­
domości sportowe. 20,55: Skrzynka pocztowa
techniczna. 21,30: Transmisja z Budapesztu.
Wieczór operetek węgierskich. W przerwie
,,Jak pracujemy w Polsce" ok. godz. 22,00.
23,05: Muzyka salonowa z płyt.

TORUŃ. 9,00: Transmisja z Warszawy. 9,50:
Zapowiedź programu 10,00: Transmisje z War­
szawy i z Krakowa. 12,05: Przegląd teatral­
ny. 12,15: Transmisje z Warszawy i Łodzi.

15,15: Piosenki w wyk. J. Pooławskiego (pły­
ty). 16,00: Transmisje z Warszawy. 19,45:
Program na dzień następny. 19,50: Trans­
misje z Warszawy i ze Lwowa. 20,40: Wia­
domości sportowe. 20,55: Transmisje z War­
szawy. 21,10: Koncert reklamowy. 21 ,30:
Transmisje z Budapesztu i z Warszawy. 23 05
Orkiestra taneczna R. Renarda (płyty).

ZAGRANICA Dziś słuchamy o godz. 19,00:
Wrocław, Utwory Marteau. Berlin. Soliści.

20,00: Berlin. Koncert wiecz. Sztutgart. Au­
dycja muzyczna. Kolonja. Muzyka operowa
i operetkowa. WrOciaw. Muzyka i piosenki.
21,00: Radio Paris. Music.hall. Stockholm.
Koncert wiecz. 22 00: Stockholm- Koncert

radjoork. Londyn NaL Muzyka lekka. 23 00;
Londyn Nat. Muzyka lekka. Budapeszt. Mu­
zyka lekka. Monachjum. Muzyka tan. 24,00:
Luksemburg. Muzyka-lekka. Sztutgart. Kon­
cert nocny,,

INFORMATOR
41. DRZYOŁŻDŹAJACYCU

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

,,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia ’

Berendt,
Dworcowa 6.

Gdzie i co kupię?
O. Neuman, Stary Rynek 14, tel. 1719. Bia)c

Tygodnie. Płótna, firany, inlety, ręczniki,
kapy za bezcen.

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H, Kaszubowski s.zo,p. Długa 22. Zegarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A, Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec,
kie i dla towarzystw . szybko, czysto i tanio.

Odjazd pociągów, z Bydgoszczy:

_. a .......... -uiuiiŁyuwyi,
iczaw-Gdańsk _Gdynia, 0.40. 3 .66, 6J5O 7,

12,1.3. 13.13, 17.17, 0.03, 20 10 .

Kościerzyna - Gdynlat 8.13 . 15.45 .

Naklo-Pita, 0.01 , 6.15 , 10.38 (Iranzl 14.45 , 11

Unlalaw
_ Brodnica, 4.65. 8.11 , 13.45, 10 .10 . z

8’rA B 131

Węgrowlec-Poznań, 6.00, 10.32, 18.20 . 18.54.
Inowrocław.Karsznice.Herby Nowel 13.40, Z
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Aktualja podatkowe.
W związku z ordynacją podatkową weszły

w życie z dniem 1 października 1934 r. nowe

teksty zarówno ustawy jak i rozporządzenia wy­
konawczego podatku dochodowego jak i prze­
mysłowego.

Teksty tychże ustaw zostały wydane ostatn’o

przez księgarnię Wł. Wi!aka w Poznaniu i to

p. t. ,,Podatek dochodowy, stron 207 (cena 130

złotych) oraz Podatek przemysłowy, stron 242

(cena 2 zł). Oba aktualne wydawnictwa zawie­
rają pełny tekst odnośnej ustawy oraz rozporzą­
dzenia wykonawczego w odmiennym druku. Po­
nadto każda z tych książek zawiera wyciąg
z ordynacji podatkowej wraz z rozporządze­
niem wykonawczem, podając wszystkie posta­
nowienia. ordynacji jakie odnoszą się bądź do

podatku dochodowego, bądź przemysłowego.
Wzory zgłoszeń, zeznań i objaśnienia oraz

obszerne skorowidze rzeczowe uzupełnia(ją te

wydawnictwa, Wyraźny druk, dobry papier
i wygodny format oraz niska cena obu książek
przyczynią się do przychylnego przyjęcia tychże
wydawnictw przez zainteresowane sfery prze­
mysłowo-handlowe.

_Jeżeli się zważy, źe ?uź wkrótce należy skła.

yać _zeznania tak dla podatku przemysłowego
iak i dochodowego, to poznanie nowych prze­
pisów w dużej mierze ułatwią oba wydawnictwa
Księgarni Wł. Wilaka i dlatego można je słusz­
nie nazwać — książkami na czasie.

Na karnawał do Sooot!
W czasie od 2—6 marca odbędzie się w So­

potach tradycyjny karnawał, który jest punktem
kulminacyjnym sezonu zimowego. W tym czasie

zapowiedziano szereg specjalnych pociągów
z Polski. Program imprez karnawałowych w

Sopotach jest niezwykle bogaty, jakiego dotąd
tam me widziano. W Kasynie dają sobie ren-

dez-vous przedstawiciele najwyższych sfer to­
warzyskich całego świata kulturalnego.

Nowe pogłoski polityczne.Co z BfonsłgłucisĘ?Warszawa, 15. 2. (tel. wl.). W kołach sej­
mowych pojawiła się pogłoska, że tuż po u-

chwaleniu budżetu komisja konstytucyjna
Sejmu przystąpiła do obrad nad projektem
konstytucji, uchwalonym przez Senat. Czy
tak będzie istotnie, niewiadomo, gdyż Sejm
nie jest krępowany żadnemi terminami, mo­
że więc poprawki Senatu przegłosować, kie­
dy cbce. Naogół przypuszcza się, że odro­
czenie ostatecznej uc,hwały podyktowane
jest względami taktycznemi. Kierownictwo

sanacji nie cbce podobno pozostawiać zbyt
długiego okresu między uchwaleniem kon­
stytucji i ordynacyj wyborczych. Jak wiado­
mo, projekt konstytucji nie przesądza spo­
sobu wyboru a temsamem i składu Senatu.
Nowa konstytucja nie mogłaby więc wejść
w życie bez uchwalenia ordynacyj. Wobe-c

tego, że prace nad ordynacjami wvboreze-

mi do Sejmu i Senatu mogą potrwa-ć jeszcze
dtugp, nie jest wykluczone, że parlament
dla ostatecznego załatwienia tych spraw
zw;ołany zostanie na sesję nadzwyczajną.

Pogłoski te lansują koła sanacyjne, które w

ten sposób cbcą zatuszować przykre dla
siebie wrażenie, wywołane milczeniem Bel­
wederu.

Jak zwykle, po załatwieniu budżetu za.­
częto mówić także o zmianach w rządzie.

Wymienia się nawet przyszłych kierowni­
ków gabinetu. Zależnie od prądów i nastro­
jów w sanacji w:ymienia się jako przyszłych
premjerów pp. b . ministra Kwiatkowskiego,
min. Poniatowskiego i Kościa]kowskiego,

oraz b. premjera Prystora.

Oczywiście są to tylko domysły, które no­
tujemy z obowiązku dziennikarskiego, nie

przywiązując do nich wielkiej wagi,

Trzy pociągi zderzyły się w Baku.
Mrożąca krew katastrofa kolejowa.

Moskwa, 15. 2 . Z Baku donoszą o wstrzą­
sającej katastrofie kolejowej, jaka wyda-ży­
ła się ubiegłej nocy w pobliżu Baku (Za­
kaukazia). Z powodu fałszywego nastawie­
nia zwrotnic i mylnej sygnalizacji świetlnej
parowóz w pełnym pędzie zderzył się z po­
ciągiem towarowym.

W tej chwili tym samym torem nadje­
chał pociąg pośpieszny, zdążający z Baku
do Tyflisu j najechał na pociąg towarowy
z tyłu.

Skutki podwójnego zderzenia były prze­
rażające. Całkowitemu zniszczeniu uległy

wszystkie trzy lokomotywy oraz 6 wagonów

pociągu towarowego i pośpiesznego. Reszta

wagonów ,wykoleiła się.
Wedle dotychczasowych wiadomości, w

katastrofie znalazło śmierć 8 osób, w tem

obsługa wszystkich trzeeh parowozów. Licz­
ba ciężko rannych nie została dotąd dokła­
dnie ustalona, jest ona w każdym razie
znaczna, ponieważ pociąg pośpieszny był
napełniony pasażerami.

Prące nad wydobywaniem rannych j za­
bitych trwały cały dzień. Wedle wszelkie­
go prawdopodobieństwa ostateczna liczba

zabitych będzie znacznie większa, niż pier­
wot,nie podana.

Ną miejscu katastrofy prowadzą docho­
dzenia władze G. P. U-, które dokonały kił-
ku nastu aresztowań wśród personelu stacji

kolejowej w Baku. Wszystko wskazuje na

to, że ma się tu do czynienia ze zbrodni­
czym sabotażem.

^ofe i zabawy.
— Sokół się bawi? Sekcja żeńska przy

Sobole V zaprasza wszystkich członków
bratnich towarzystw, jako też Sympatyków
miłych sokolic na wielką zabawę karnawa­
łową, która odbędzie się w sobotę, 16 bm.,
w salach Ho_telu Lengning przy p!. Długiej
tir. 37. Niski wst.ęp, doborowa orkiestra, u-

rozmaicenią no i humor sokolic obiecuje we­
sołą i naprawdę miłą zabawę. A więc wszy­
scy w sobotę o godz. 19 do Hotelu Lengning
na zabawę do sympatycznych Sokolic!

- Dancing Czerwonego Krzyża. W niedzie­
lę,_ dnia 17. bm. odbędzie się staraniem Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w sa!acb ,,Pod Or­
łem" dancing, na który uprzejmie zaprasza Ko­
mitet _PCK . Ponieważ dancingi PCK. dotych­
czas cieszyły się uznaniem ze względu-na pięk-
py cel, przeto prosimy i tym razem ’ó poparcie
tej Imprezy. Początek o godz. 17. Atrakcje
i niespodzianki. Wstęp dowolny.

Bal pomarańczowy
Tow. Ogrodników.

Klik_a chwil zaledwie dzieli nas od Balu

Ogrodników, Wesoły nastrój cechujący każdo­
roczną zabawę ogrodników sprawi, że Wszyscy
spotyka(ją się jutro w sobotę w Strzelnicy. Za­
bawa zapowiada się bardzo miło. Różne nie­
spodzianki i świetny zespół orkiestrowy rozwe­
selą wszystkich i dadzą możność spędzenia bez
troskłcb chwil na Balu Ogrodników. Ńiecha
więc nikt z_ zaproszonych gości nie zwleka z de­
cyzją i śpieszy- tam, gdzie czeka go humor
i beztroska zabawa. Początek o godz. 20 , (2514

Gwóźdź karnawału.
A więc już jutro w sobotę, 16. bm. odbędzie

się w salach Resursy Kupieckiej reprezentacyj­
ny bal bydgoskiego kupiectwa. Na bal ten wy.
bterają się oczywiście wszyscy, a sekretariat

Towarz_ystwa Kupców z trudnością załatwia
telefoniczne zamówienia, wysyłając zaprosze­
nia, które uprawniają do wykupienia biletów

wstęp_u. Komisja imprezowa pracuje nadal nad

orgańizację balu. Sale Resursy Kupieckiej już
dawno tak bogato nie Wyglądały, jak obecnie.
Gdzie spojrzeć, wszędzie zieleń tonąca w po-
wodzi różnokolorowych świateł reflektorów.

Nagrod_y _

i premje za tańce wyznaczyli co za­
możniejsi pp. kupcy. Nie potrzebujemy chyba
dodawać, że nagrody są wspaniałe i... że zdobyć
je może każdy bez wyją.tku uczestnik balu.

W jutrzejszą sobotę rozebrzmią w Resursie

Kupieckiej przebojowe melodje najlepszych byd­
goskich orkiestr, Sale zaroją się w:yt,wornymi
gośćmi. Niech więc każdy, kto otrzymał zapro­
szenie, pamięta: Sobota, 16 bm,, sale Resursy
Kupieckiej, reprezentacyjny ,,bal kupców"...

Bomba w cukrowni.
Nowy Jork, 15. 1. W Camaguey (na

wyspie Kubie) wybuch!a bomba w cu­
krowni, niszcząc sąsiadujące z fabryką
barak,i wojskowe. Kilkunastu żołnierzy
odniosło rany.

,,C," Jeziorki-Zabartowskie. Prosimy po­
dać, na jakie rozporządzenie Prezydenta
Rzeczypospolitej Z. U. P . U . się powołuje.

Anna P. Sadysta jest to zwyrodniony e-

tycznie mężczyzna, lubujący się w zadawa­
niu cierpień fizycznych kobietom. (Nazwa od
pisarza francuskiego Sade, 1740-1814).

Obserwatorom. Młodzież dorastająca nie

powinna uczęszczać na wieczorki taneczne
bez rodziców lub opiekunów.

Wagon pocztowy pociągu pośpiesznego
w pSooiaegłBaeb.

(ąk). Wczorajszy pociąg pośpie;szny Gdy-
nia-Bydgoszcz—Kraków, który według roz­
kład_u jazdy winien być w Bydgoszczy o go­
dzinie 22,2Q zajechał na nasz dworzec z bli­
sko półtoragodzinnem opóźnieniem około

godz. 24 w nocy. Jak się dowiadujemy,
przyczyną tego opóźnienia pociągu pośpiesz-
nego, był ,pożar wagonu poczt,owego.

Gdy pociąg wyjechał z Gdańska zauwa­

żano około 2Q0 m, od stacji płomienie wy­
buchające z wagonu pocztowego. Pociąg
natychmiast zatrzymano i odczepiono palą­
cy się wagon. Zaalarmowana straż pożar­
na nie zdołała ugasić pożaru, tak, że wagon
padł pastwą płoinienl, Wraz z wagonem
spali_ła się poczta oraz podobno również i

pieniądze papierowe, Przyczyna pożaru jest
nieznana. Bliższe szczegóły podamy później.

Liche materjsły spowodowały
katastrofę ,,Maconu".

Waszyngton, 15. 2. Komisja marynarki
izby deputowanych postanowiła przeprowa­
dzić publiczne śledztwo w sprawie katastro­
fy sterowea ,,Macon", skoro tylko zostaną
ukończone dochodzenia, prowadzone przez
urząd marynarki.

W związku z tem wywołała w’ielką se,n­
sację wiadoniość z llardtfard, w stanie Con­
necticut, według której Karol Arpstein, na­
czelny inżynier ,,Good Yeąr Zeppelin Comp.
oświadczył we wtorek, na krótko przed ka­
tastrofą sterowea ,,Macon". w ciągu pewne,
rozprawy sądowej, że surowce amerykań
skie, użyte do budowy sterowea ,,Macon",

nie posiadały tej dobroci, jaką uznali za ko-

nleczną konstruktorzy niemieccy w 1928 r,

Potworna zbrodnia
na tle zazdrości.

Matką mordercy popełniła samobójstwo,

Warszawa, 15. 2. (tel. wł.) . Potworna zbro
dnia zosta,ła dokonana na przedmieściu sto

licy, na Powązkach. Zamordowany został
kilku uderzeniami noża 23-letni robotnik

Mączyński. Zbrodni tej dokonali dwaj jego
koledzy, z którymi razem krytycznego dnia

pił. Motywem zbrodni była rywalizacja o

względy pewnej dziewczyny. Inicjatorem
krwawej zemsty był Dominiak, który namó­
wił znanego awanturnika Szymborskiego,
aby mu był pomocny i razem dokonali zbro­
dni. Podobno Dominiak obiecał płacić po
200 zł, miesięcznie żonie jego, jeżeli zbrodnią
się wykryje i Szymborski skazany zostanie
ńa więzienie. Ną kupno noża dał mu aż
60 złotych, W związku ? wykryciem zbro­
dni targnęła się na życie matką Szymbor­
skiego, żona pracownika państwowej fabry­
ki karabinów. Nie chciałą żyć, mając ,sypa
mordercę. Desperatkę. która otruła się a-

mon,jakiem. W stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono do szpitala,

Wystrzałem z rewolweru odebrał sobie
życie uczeń gimnazjalny niej. Wiktor Ko­
złowski. Został on wydalony z gimnazjum

7-e .j klasy za wielkie zaniedbywanie si_ę
w nauce i systematyczne opuszczanie ”.e,keyj.

Goering zastępcą Hitlera.
Berlin, 15. 2, (PAT) W berlińskich ko­

łach politycznych oczekują, że premjer
Goering zamianowany zostanie z dniem

marca wicekanclerzem oraz zastępcą
Hitlera, jako głowy państwa, Nomina­
cja ta była dot,ychczas odraczana z przy­
czyn wewngtrzno-poiilycznych. Obecnie

okazji uroczystego przejęcia zagłębia,

Saary przez rząd Rzeszy ma nastąpić ta

nominacja.

Manifestacje antykatolickie.
Berlin, 15. 2. (PAT.) Z Monaehjum do­

noszą, że dziś doszło do demonstracji,
urządzonych przez kilkuset narodowych
socjalistów przeciwko czterem nauczy’
cie!kom katolickim, posądzonym o V-

dział w sporach kościelnych. Wobec

groźnej postawy demonstrantów: policja
zmuszona była interwcnjować, wywo­
żąc nauczycielki samochodem poza obręb
budynku szkolnego, Tłum wznosił okrzy­
ki: ,,Precz z czarnymi!" ,,Do Dachaul"

Z’ tycim (onmrzustnr.
Piątek, 15 lutego.

Godz. 19,00: Koło Absolwentów Szkoły św.

Trójcy. Schadzka. Obecność pożądana.
- Sokół V. Nadzwyczajna schadzka w lokalu

p. Dzierżyńskiego, ni, Wrocławska.
- Kai. Stów. Młodzieży żeńskiej - Okręg. Ze­

branie w sa!i Domu Kat. przy Farze.
- Kolejowy Klub Wioślarski K. P. W. Zebra­

nie plenarne w ognisku KPW, ul. Zygm. Au­
gusta 20.

- K. P. H. 24 -tej B. D. H. przy szkołę im, ks.
Piramowicza. Walne zebranie w harcówce.

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja
śpiewu w lokalu p. Bielawskiego.

- Klub mandolin. ,,Lutnia". Zebranie plenar­
ne w lokalu u!. Poznańska 17. Przyjmuje się
nowych kandydatów na członków. Lekcja II

oddz. wypada. Oddz. I . jak zwykle o g. 22 .

- Bydgoski Klub Mandolinistów. Zebranie za­
rządu w Domu Czeladzi. 16. bm. zebranie

miesięczne o godz. 20 . Lekcje odbywają się
we wtorki i piątki.

- K, S, ,,Leo" sekcja ping-pongowa, Walne
zebranie w świetlicy,

Sobota, 16 lutego.

Godz. 19,00: Zjednoczenie Chrześcijańsko--Spo-
łeczne Kolo Szwederowo, Wabię zebrania

w lokalu p. Kołodzieja, ul- Ugory.
Godz. 20,00: Korporacja Ekstern!a. Schadzka?

towarzyska z herbatką w lokalu Gastronom

przy ul. Marsz. Focha. 17 . bm. o g. 10 ple­
narne zebranie oraz schadzka naukowa. O g.

15-ej począwszy rozgrywki sekcji szachowej.

Niedziela, 17 lutego.

Godz. 12,00: Zjednoczenie Chrześcijańsko-Spo-
łeczne Koło Fordon. Zebranie plenarne W

lokalu p. Krugera w Fordonie.

GlBłda zbożowo - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżącą, za 100 kg,
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 14 lutego 1935 r.

cena cena

transakcyjne orjentaeyjaa

Żyto 45 ton . ... zł 15,50 15,25 - 15,50

w

Usposob. spokojne
Pszenica eksportowa .

- zł
Pszenica stand. . . . -zł 15,25 - 15 ,75

Usposob. stalsze

Jęczm. brow. ... zł 21,25- 21,75
Jęczm. jednolity zł 18,75- 19,25
Jęczm. zbiorowy ...

- zł 18,00— 18,50
Usposob. słabe

Owies......................... zł 14,50-15,00
n

Urzędowe sprawozdanie targowe
Komisji Notowania Cen.

Poznań. dnia 12. 2. 1935 roku.

S pędzono: wołów 28, buhai 132, krów 300
świń 1750, cieląt 770, owiec 101.
Razem 3081 zwierząt.

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

(Ceny loco Targowica Poznań łącznie
z kosztami handlowemi).

Bydło:
Woły:
Pełnomięsiste wytuczone nie-
oprzęgane.......................... .... ąg_ 52
Miesiśte tuczone młodsze
do ’lat 3 ................... ... ...................... 40- 46

Mięsiste tuczone starsze ...... 34— 38
Miernie odżywione ........ 26- 30

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste ..... 46— 50
Tuczone mięsiste ........ 34— 42
Nietuczone, dobr?e odżywio­

nestarsze--- . . ... . .. . .. 30- 34
Miernie odżywione. .... ... . 24- 28
Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste ..... 48- 52
Tuczone mięsiste ......... 40— 44
Nietuczone, dobrze odżywione - -

. 24- 28
Miernie odżywione ......... 20- 22
Jałowice!
Wytuczone pełnomięsiste ...... 48- 52
Tuczone mięsiste ......... 40— 46
Nietuczone, dobrze odżywione . . . 34- SS
Miernie odżywione....................... - - 26- 30
Młodzież:

Dobrze odżywione ......... 28- 32
Miernie odżywione ......... 26- 28

Cielata:
Najprzedniej. cielęta wytuczone .

-

. 56- 62
Tuczone cielęta.................................. 50 - 54
Dobrze odżywione ......... 44 - 48
Miernie odżywiono ......... 36 - 42

Owce:
Wytuczone pełnomięsiste

jagnięta i młodsze skopy .... 00— 00
Tuczone starsze skopy i maciorki 50— 52
Dobrze odżywione - -.......................00- 00

Świnie:
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg.

żywej wagi......................................... 58- 62
d) pełnomięsiste od 100 do 120 kg.

żywej wagi ’............... ...................... 54- 56

c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.
żywej wagi .........................................................50- 52

d) mięsiste świnie ponad 80 kg. - - 46- 48
e) maciory i późne kąstraty - 44- 52

Przebieg targu spokojny

Bank Polski płacił w dniu 15, 2, 1935 ta:

dolary amerykańskie 5,25
funty szterlingów 25,75
frankiszwajcarskie 170,94
franki francuskie 34,83 ii

guldeny gdańskie 172,32
floreny holenderskie 356,70
marki niemieckie 200,—

K ł"Mtłlltł fll

Rower

30 zł. sprzedam. Hetmań­
ska 27, m, 8. (1427

Rower
tanio sprzedam, Gdańska
104-1. (1436

Sprzedam (2381
ca. 200 ctr. dobrego siana.

Zgłoszenia przyjmuje J.
Wiśniewski w Unisławiu
(Pomorze) przy Cukrowni.

Wózek
dziecięcy w dobrym sta­
nie sprzedam. Zamojskie­
go4,m.5. (1483

S(SDJ

Maszynistka
posiadająca kilkaset, otrzy­
ma stałą posadę. ZgłoSz.
filja Dzień. ,Biuro’4. (1431.

Do
2.000 ?ł. kaucja, stała po­
sada. Oferty filja Dzień.
,D. 2’. (1423

Woźnica
z kaucją. Generała Bema
nr. 4. (1428

Czeladn!i(
’ 1432

kominiarski potrzebny za­
raz. Gliński, Chojnice,

Niemieckiego
udzielam tanio. Kordec­
kiego 30-6, (1434

Lekcyj
skrzypiec udziela Chro­
brego 3, m. 1. (2472



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia 16 lutego 1935r. Nr. 39.

W dniu 13 lutego 1935 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach nasz długo­
letni współpracownik ś. p.

Paweł Klimkowski
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i sumiennego pracownika oraz szczerego

i oddanego koięge, zatem wspomnienie o Nim zachowamy w wiecznej pamięci.

Zarząd i Pracownicy

Sp. Akc. LLOYD BYDGOSKI.
Pogrzeb odbędzie sie w sobotę, d. 16 bm. o g. 16 z kaplicy N, Cmentarza Karnego.
Bydgoszcz, dnia 15 lutego 1935 r. (2515
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Szanownej Publiczności miasta Bydgoszczy i okolicy do g
= łaskawej wiadomości, że w sobotę, dnia 16 lutego br. obejmuję ||
= na nowo lokal restauracyjny s

| 99Etysium" a^a es. |
Jak dawniej, tak i dziś będę się starał Szan. Klientelę pod =

g każdym względem zadowolić i wszystkiem wymaganiom sprostać, g
5 Prosząc o poparcie, polecam się łaskawej pamięci
| Etf. Stose, |

Bydgoszcz, 14 lutego 1935. (1651 =

Dnia 14 lufe?o 1935 r. o godz. 2-e| rano zasnęła
w Bogu, po krótkich cierpieniach, Opatrzona olej. św.

moja najukochańsza żona ś. p.

z d. Bartnikowska

Anna Wolnikowa
przeżywszy lat 46, o czem donosi w ciężkim smutku

pogrążony

Pakość, Iława.

Pogrzeb odbędzie sic w niedzielę 17 bm. o godz.
4 po potud. z domu żałoby. (2537

miiona Tobie nikt nie da!
Możesz go jednak wygrać, mając (2178H odjromtanłegeJSYanneaoii K-JyKolektura - Skład cygar

Bi Ssir Bydgoszcz, Gdańska 25, tel 332

Pośpiesz s9ee. deatSKBlaeOTt^e 19. BH. 1935

wykonuje

szybko I tanio

Drukarnia Bydgoska
Bydgoszcz, Poznańska 12/1

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VI
Józef Szubartowski mający kancelarję w Bydgoszczy
ul. Zduny 13, na podstaw’ie art. 602 k. p . c, podaje
do publicznej wiadomości, że dnia 19 lutego 1935 r.

o godz. 11,30 w Bydgoszczy ul, PL Poznański 6, od­
będzie się 2-ga licytacja ruchomości, składających
się z piły taśmow’ej, tokarki m-ki Hoffmann Berlin,
motoru elektr. 3 konny .Simon Schuckert’, motoru

l KM. A. E. G . oszacowanych na łączną sumę zł 1.300
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu
i czasie wyżej oznaczonym. (2525
Bydgoszcz, dnia 31 stycznia 1935 r.

Komornik. Szubartowski.

Szanowną Publiczność mam zaszczyt zawia­
domić, że w sobotę dnia 16 bm. o godz. 13

otwieram na narożniku KorileEkiego i Sw.Trójcy filj? raoiej
cukierni i piekarni

i polecam codziennie świeże pieczywo, tudzież
lokal kawiarniany, nowocześnie urządzony, te

Proszę o życzliwe poparcie g

25is) Wincenty BSiyońsfti
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Ceraty C3IM
obrusy z metra i meblowe

Chodniki
linoleum, ceratowe
kokosowe i materjałowe

Dywanya dywaniki
linoleum, ceratowe ,,Boncie"
pluszowe i imit. perskich

poleca w wielkim wyborze - po najniższych cenach

Z5i. WaBigrórsfici
Gdańska 12.

Brykiety
z węgla brunatnego

ideszly,

C. Hartwiss-A
Dworcowa 54. tel. 2660.

2555 .

Kucfcorhra
czysta, uczciwa, znająca
bardzo dobrze gotowanie,
zapraw’y, wypiekanie, ob­
sługę, pracę domową, po­
trzebna od 1 lub 15 marca.

Pierwszorzędne referencie
Oferty Dziennik Bydg.
Inowrocław lub osobiście
19 bm. między 10—12 !unit
Bydgoszcz^ Dworcowa 10,
wejście od podw’. (2521

Zakład optyczny Oskar Heysr
właśc. Jasieńska i Zeller 9

załóż. 1899 ulica Gdańska nr, 21 telef. 13-89
Sumienne wykonanie wszystkich okularów.

Fachowa i r:zetelna obsługa. (2553

Wyprzedał
Pulowery dziecięce dawn. 2,00
Pulowery męskie dawn. 3,50
B!uski wełniane dawn. 6,00
Kombinacje ciepłe dawn. 1,50
Buciki ciepłe dawn. 2,50
Śniegowce dawn. 4.00

PIEEBCEDE5
Kościelna 10 Bydgoszcz Mostowa 3

inwenturowa

teraz 1,00
teraz 1,50
teraz 3,00
teraz 0,75
teraz 1,50
teraz S,90

1591

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

l, w, i, a - każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

DlapeaxnkaJqayohposadyKI,inlżkl.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

O m;l ki, które zasadniczo nie imlenlaią troje! ogłoszenia,
ale zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Ef WUWM SI

Suche
drzewo twarde dla koło­
dziej oddaje Suligowski,
Gdańska 128. (2113

Akuszerka
Wichrowska mieszka Lu­
belska 11. (2508

Wilii dziecięte
poleca (1259

F. Kreski
ul. GdaAska 9.

Nasiona
warzywne, kwiatowe i pol­
ne w wyborowych gatun­
kach po najniższych cenach

poleca (1745
W. Ziółkowska, Bydgoszcz

ul. Długa 66.
Cennik na żądanie.

Repertnar kin bydgoskich.
ADRIA; ,Antek Polic

majster".
APOLLO; ,385 żon króla

Pausola" z Janningsem
Premjera.

BAŁTYK: ,Ludzie bez
sumienia" i ,Walka na

morzu".

KRISTAL; ,Niedokoń­
czona symfonja".

MARYSIEŃKA; ,Młody
las".

REWIA; ,Stracony eks­
pres" i rewja.

Obrączki
ślubne, zegarki, biżuterja,
reparacje starannie tanio.
Skorączewski, Dworco­
wa 36. (2554

fftwawa 3|

Sprzedam
skład komisowy z towa­
rem, dobry punkt. Oferty
Dziennik Bydgoski pod

800". (2505

Sprzedam (2437
lub wydzierżawię dom,
stajnię, warsztat," dobre,
masywne. Stolarstwo do­
brze prosperujące, dwa
lub 6 mórg ogrodu, świa­
tło elektryczne i czysta
woda w kuchni, odpowie­
dnie dla każdego przed­
siębiorstwa, 2 kościoły
ka"tolickie, 2 stacje kole-

owe. Wpłata 5-6 tys.
Marszałkowski, mistrz
stolarski w Zukowie, pow.
Kartuzy, ul. Gdyńska 4.

Renaissancowy
pokój męski, bogato artyst.
figur, i ornament rzeźbiony
na sprzedaż. St Wachowicz,
mistrz rzeźbiarski, Pomor­
ska 15. (1399

Domy
w Bydgoszczy, Sienkiewi
cza 16 i Śniadeckich 40
o trzech właścicielach, z

tych dwoje sprzedaje swo­
je udziały. Potrzebne 23
tysiące na udział. Adres

sprawy techniczne, Byd­
goszcz, Brunner, Gdań­
ska 67, m. 7. Finansowe
Szafnagel, Wilno, Wileń­
ska 37, m, 19. (2251

Samochód
6 eyl. limuzyna 5 osob.,
bardzo dobrze utrzymany,
gotów do jazdy, nie wy­
maga żadnej rep., za 1750
złotych. Fr. Klunder, Tu­
chola, Rynek. (2510

Skład
kolonjalny bez konku­
rencji z mieszkaniem z

wszelkiemi wygodami na

sprzedaż. Wiad.filja,Dzien.
Bydg. (1420

Maszyna (1422
do szycia 65 zł. Dłu­
ga 68/13, (podwórze).

czy to w domu czy w kawiarni chwyta każdy
,,Dziennik Bydgoski". Interesuje się nietylko
polityką, lecz także działem lokalnym, prze­
glądając także pilnie drobne ogłoszenia z któ­
rych często i gęsto korzysta. — Drobne

ogłoszenia to najprędszy, najlepszy i naj­
tańszy pośrednik!

Kupię
piec do palenia kawy, nie
koniecznie nowy, lecz w

dobrym stanie. Wiado­
mość filja Dziennika. (1414

Urządzenie
do składu kolonjalnego
kupię. Goc, Sienkiewi­
cza 31. (1419

Kuplą (2518
maneż 4 konny. Ziółkow­
ski, Bydgoszcz, Glinki 34.

Potrzebna
służąca od zaraz. Długa
nr. 66. 11. piętro. (2524

Służącą (2512
gotować umiejąca, świa­
dectwami, potrzebna. Li­
wa, Magdzińskiego 7.

Uczeń
piekarski, zaraz potrze­
bny. Jakubowski, mistrz

piekarski, Bydgoszcz, Ja­
sna 37. (1413

Przy
kawce

Poljera
poljerkę poszukuję. Gra-
lewski, Wały Jagielloń­
skie 17. (2507

IV posadyVS
JkPoazuKiJjĄA%a

Sekretarz (1435
adwokacki — poszukuje od­
powiedniej posady. Oferty
pod ,Posada’ fiija Dzien.

R ramttwr jflj

Skład
z mieszkaniem korzystnie
zaraz do wynajęcia. Dwor­
cowa 57. (1493

Piekarnie
dobry punkt, wydzierża­
wię zaraz. Adres Dzien.

Bydg. (2517

POKOIU
POSZUKUJĄ

Pokoju (2511
słonecznego używaniem
fortepianu, centrum 1. III .

poszukuje urzędniczka.
Oferty ,Ceną" Dziennik.

MIEIZKANIA
W8LMC

W BYDGOfZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
z kuchnią. Wiad. Śniadec­
kich 61/4.

1 i 2 pokojowe;
kuchnia. Śniadeckich 13/1.

4 pokojowe:
z w’anną. Gdańska 67, m. 4.

5 pokojowe:
komfortowe I piętro.
Dworcowa 75, m. 2 .

Mieszkanie
7-pokojowe nadające się
na biuro i mieszkanie
(ewtl. mieszkanie i biura
oddzielnie) do wynajęcia
od 1 lutego. Mowy Rynek
róg Melchjora Wierzbic­
kiego. (55

Mieszkanie
od 1. III. 3—4 pokojowe
komfort, centrum miasta.
Of. filja ,Urzędnik wojsko­
wy". (1418

5 pokojowe
komfortowe. Libelta 10.

1417

IV mieszkaniaMUV SZUKA

Wojskowy
poszukuje 2-3 pokoje
z kuchnią, bliżej Placu

Piastow’skiego. Wiado­
mość: Dziennik. (1426

SCZEDS

Dobrze
umeblowany słoneczny
pokój do wynajęcia. Gdań­
ska 77, łl p.

"

(1415

Pokój (2506
umeblowany. Podwale 14/1

Pokój
z osobnem wejściem. Sien­
kiewicza 36, m. 6. (1430

Dwuosobowy
solidnem utrzymaniem
lub bęz. Toruńska 6-2,
przy Bernardyńskiej. (1392

— A więc do widzenia koledzy! . , Ja tu

wysiadam.

Pokój
z utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 14—3. (2523

Pokój
Dworcowa 3. (1425

BZSD1
Samochód

ciężarowy wynajmuję, ul.

Świętojańska 3-4 . (1412

Cementowe (2520
wyroby fabrykować mo­
żna na parceli 10 morgo­
wej przy szosie Fordoń­
skiej 135 Fordonek), któ­
re sprzedam lub zamienię
także hipotekę względnie
przyjmę wspólnika fa­
chowca. Szczegóły: Skład
garderoby, Poznańska 7.

Młody (1416
bronzowy jamnik, wabi
się Troll, zaginął. Za Wy­
sokiem wynagrodzeniem
oddać u Ernst Mix, fabry­
ka mydła, Gdańska 10.

Ceny ogłoszeń. 25 gr. za wiersz milimetrowy na 6tronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułow’e 25 gr., każde dalsze 15 _gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
’Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 5O°/o drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sa.dowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań,

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sę. Akc.w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny;: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyai,


